
O partyjnej 
ofensywie

NIE chcielibyśmy, żeby ar­
tykuł ten został przez 
kogokolwiek zrozumiany 

Jako próba usprawiedliwienia 
bierności tych członków partii, 
których bierność ma swoje źród 
ła czy to w wygodnictwie, czy 
w formalnym stosunku do par­
tii. Bierność ich wynika najczę- 
ściej z tego, że w sposób przy 
padkowy i formalny zostali kie­
dyś przyjęci do partii. Swą 
ptzynalcżność partyjną trakto­
wali nieraz koniunkturalnie, li­
cząc na przywileje, których nie 
otrzymali. Jasne jest, że takiej 
bierności nikt nie zamierza roz 
grzesząc.

Nie będziemy zastanawiali 
się nad rozmaitymi kategoriami 
„martwych dusz", które obcią­
żają ewidencje organizacji par­
tyjnych. Nie chodzi nam też o 
tych członków partii, którzy 
chlubią się dzisiaj, że nie popeł 
nlli w przeszłości żadnych błę­
dów z tej prostej przyczyny, 
że swoją partyjną „działalność" 
ograniczali jedynie do płacenia, 
i to często nieregularnego, skla 
dek członkowskich.

Będzie tu mowa o bierności 
szczególnego rodzaju, którą 
można by było określić Jako 
bierność niezawinioną. Bierność 
niezawiniona — to bierność po­
lityczna wielu członków partii, 
kłórej źródła leżą nie w samych 
towarzyszach partyjnych, lecz 
w Zwalczanych dzisiaj wypaczę 
niach życia partyjnego. Bier­
ność ta występowała zawsze 
tam, gdzie nie przestrzegano 
zasad demokracji wewnątrzpar­
tyjnej, a więc tam, gdzie lekce­
ważono opinię ogółu członków 
partii.

Liczenie się jedynie ze zda­
niem autorytatywnej Jednostki 
w skali powiatu czy gromady 
ograniczało do minimum czyn­
ny udział szeregowych człon­
ków partii w życiu organizacji 
partyjnej. Taki klimat zniechę­
cał do zajmowania czynnej po­
stawy w konfliktach, starciach 
i polemikach, których nigdy nie. 
brak w naszym życiu. Nic sprzy 
jał. również rozwijaniu aktyw­
ności brak informacji partyjnej 
i brak Jawności żyda partyjne­
go. I trzeba sobie uprzytomnić, 
że zjawisko to spotkać możemy 
również w skali niejednego za­
kładu przemysłowego. Ileż to 
razy ważne decyzje żywo ob­
chodzące całą załogę, a Już 
przede wszystkim członków par 
tik były otoczone tajemnicą i 
wiedzieli o nich Jedynie dyrek­
tor, sekretarz komitetu zaklado 
wego i czasami przewodniczą­
cy rady zakładowej. Jakże wą 
tych warunkach czuć się współ 
gospodarzem zakładu pracy?

Nie sprzyjała rozwijaniu ak­
tywności członków partii biu- 
rokrafyzacja części aparatu par 
tyjnego. Jeśli bowiem członek 
partii przychodził do Instancji 
partyjnej jedynie na wezwa­
nie, jeśli wezwanie na posiedzę 
nie egzekutywy komitetu dziel­
nicowego czy też powiatowego 
wywierało na njm takie wraże­
nie, że kolana się pod nim u- 
glnaly, Jeśli instruktor miał 
zawsze rację, to. zrozumiała sta 
je sie atmosfera pewnego onie­
śmielenia wśród szeregowych 
członków partii. No, i wreszcie 
ogromnie przeszkadzała nam 
wszystkim atmosfera niezrozu­
mienia wartości dyskusji, jej 
znaczenia w życiu partii. Je- 
ś'l leszcze do niedawna nader 
często, kłoś, kto wypowiadał błęd 
ną opinie musiał się liczyć z 
♦ym, że działacze partyjni za- 
czna patrzeć na niego co naj-

Nieście wysoko 
Wasz sztandar 

— symbol 
honoru harcerskiego

Komendant Zlotu — Jerzy Miller otrzymu­
je sztandar z rąk tow. Bajserowicza.

Str. 8—1 Wojewódzki 
Zlot Harcerzy Ziemi Ko­
szalińskiej;
Str. 3 — Od niedzieli do 
niedzieli — Z. non Skarpa;
Str. 4 — Wiadomości 
sportowe;
Str. 6. — Targi pod zna­
kiem Merkurego — Irena 
Frąckowiak.

Wojewódzka 
Organizacja Harcerska 
otrzymała sztandar 
ufundowany przez społeczeństwo

Spotkanie 
przyjaźni

9 bm. w Koszalinie odbyło się 
w związku z Tygodniem Przy­
jaźni z Demokratycznymi Nlem 
caml uroczyste spotkanie władz 
Woj. Komitetu Frontu Narodo­
wego z ludnością niemiecką z 
terenu naszego województwa. 
Wielu spośród przodowników 
pracy w PGR-ach otrzymało na 
grody. W części artystycznej u- 
dział wzięły amatorskie zespo­
ły z PGR-ów oraz zespół WDK.

Zakończeniem spotkania było 
przyjęcie oraz zabawa tanecz­
na.

CRZZ proponuje 
uchylenie ustawy 

o zabezpieczeniu 
socjalistycznej 

dyscypliny pracy
WARSZAWA. Prezydium 

CRZZ na swych ostatnim 
posiedzeniu podjęło uchwa­
łą o przedłożeniu rządowi 
PRL wniosku o uchylenie 
ustawy o zabezpieczeniu so­
cjalistycznej dyscypliny pra­
cy.

Wśród najszerszych mas 
pracujących ugruntowało 
się przekonanie — czytamy 
w uchwale — że świadoma 
dyscyplina pracy jest nie­
zbędnym warunkiem wyko­
nywania naszych zadań go­
spodarczych, od czego zale­
ży systematyczne podnosze­
nie poziomu materialnego 1 
kulturalnego narodu-

W sobotę, 9 czerwca został otwarty I Wo­
jewódzki Zlot Harcerzy Ziemi Koszalińskiej. 
Biorą w nim udział delegacje ze wszystkich 
powiatów naszego województwa, pionierzy 
radzieccy, i z Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej oraz delegacje województw: 
krakowskiego, lubelskiego, wrocławskiego, 
zielonogórskiego, poznańskiego, gdańskiego, 
szczecińskiego, opolskiego, łódzkiego i mia­
sta Warszawy.

Wczoraj, w niedzielę, odbyło się uroczy­
ste przekazanie Wojewódzkiej Organizacji 

Harcerskiej sztandaru u- 
fundowanego przez społe- 
caeństwo Ziemi Koszaliń- 
Skiej’ . . .

Sznur samochodów zmie­
rza ku Koszalinowi. Dobiega 
z nich śpiew harcerzy. Ko­
szalin. Za wiaduktem przy 
ulicy Morskiej wozy zatrzy­
mują się. Teraz delegacje 
powiatowe maszerują ulica­
mi Koszalina na stadion 
„Sparty". Witają ich sztan­
dary, transparenty, makiety 
ilustrujące prawo harcer­
skie. Równym krokiem wkra 
czają delegacje na zieloną 
murawę boiska i zajmują 
wyznaczone miejsca. Słońce 
dopieka coraz silniej, robi 
się duszno, ale wszyscy o- 
czekują cierpliwie upragnio­
nej chwili. Na stadionie zja­
wiają się członkowie Komi­
tetu Fundacji Sztandaru z 
przewodniczącym tow. Jó­
zefem Bajserowiczem na cze

Otwarcie 
szkoły politycznej* 

ZSL
WARSZAWA. Zgodnie Z zapo 

wiedzią na II Kongresie Zjed­
noczonego Stronnictwa Ludo­
wego otwarta została szkoła 
polityczna ZSL. W szkole, któ­
ra mieści się w Ursynowie pod 
Warszawą, organizowane będą 
różnego rodzaju kursy dla dzia­
łaczy terenowych stronnictwa.

Na pierwszy kurs, który 
trwać będzie 4 tygodnie przy­
jechało 80 uczestników z róż­
nych województw kraju.

le oraz goście honorowi. Wi­
dzimy wśród nich I sekre-

Koszalin otrzyma 
wzorcową

Wojewódzką Poradnię 
Przeciwgruźliczą

(e) 7 bm. komisja lokalizacji Wojewódz­
kiej Poradni Przeciwgruźliczej, zbadała te­
ren przyznany pod budowę nowoczesnego 
budynku poradni przy ul. Niepodległości. 
Komisja stwierdziła, że przyznany plac po­
łożony centralnie w perspektywicznej zabu­
dowie Koszalina, nadaj e się na ten cel.

Budowa została przyjęta do planu i roz­
poczęta będzie na początku 1957 roku. Na 
rozpoczęcie budowy przyznano 2 miliony zło­
tych. Koszt ogólny wraz z wyposażeniem, 
wyniesie około 9 milionów złotych. Zakoń­
czenie budowy planuje się w 1959 roku.

Kubatura budynku obejmie 20 tys. m’. 
W części centralnej budynek będzie 

posiadał 4 kondygnacje i 2 
boczne części o dwóch kon­
dygnacjach. Będzie to naj­
bardziej nowoczesna, pierw­
sza tego typu w kraju, wzor­
cowa poradnia przeciwgruź­
licza. Obok biur, gabinetów 
specjalistycznych, pracowni 
rentgenowskich wyposażo­
nych we wszelkiego typu apa 
raty i dużego laboratorium, 
znajdzie także pomieszczenie 
oddział dla chorych na gruź 
llcę, posiadający 102 łóżka. 
Oddział będzie miał charak­
ter kliniczny.

(wł.)

Listy
N. A. Bułganina
do prezydenta USA 

Eisenhowera
i kanclerza NRF

Adenauera
zamieszczamy na str. 2

Cat-Mackiewicz
były premier 

„rządu” emigracyjnego 
chce wrócić do kraju

LONDYN. Stanisław Cat-Mac­
kiewicz były premier londyń­
skiego „rządu" emigracyjnego 1 
znany publicysta, zakomuniko­
wał grupie dziennikarzy lon­
dyńskich, ie postanowił wrócić 
do kraju. Zapowiedział on rów­
nocześnie ogłoszenie deklaracji 
uzasadniającej jego decyzje.

Emigracyjny „Dziennik Pol­
ski", wychodzący w Londynie, 
stwierdza w związku z decyzją 
Mackiewicza, te takt ten ,,nie­
wątpliwie stanowi duży sukces 
komunistycznej propagandy".

Wiceprezydent Republiki Indii 
Radhakrisznan w Warszawie

WARSZAWA. 10 bm. na 
zaproszenie Rady Państwa 
1 rządu PRL przybył do 
Warszawy wiceprezydent Re 
publiki Indii dr Sarvapalli 
Radhakrisznan.

„Szczęśliwy jestem — po­
wiedział między innymi wi­
ceprezydent — że przybywa­
jąc na zaproszenie Polskie­
go Rządu, mogę tu być z 
Wami i mam nadzieję, że 
poznam Wasz kraj, którego 
synowie wnieśli tak ogrom­
ne wartości do cywilizacji. 
Nazwiska Kopernika w nau­
ce, Chopina w muzyce, któ­
rego 100 rocznicę śmierci 
obchodziliśmy niedawno, na 
leżą nie tylko do Polski, lecz 
do całej ludzkości".Ciekawe

odczyty TWP
(I) Przy oddzia 

le TWP w Szcze 
cinku zorganlzo 
wano ostatnio 
lektorium powla 
lowe. Wykład

Inauguracyjny 
pt. „Pan Ta­
deusz" wygłosił 
w sali PDK czlo 
nek zarządu 
TWP ob. Ed­
ward Chmaj. Na 
wykład przybyło 
ok. 400 osób. Na 
stępny wykład pt. 
„Społeczne 1 pra 
wne podstawy 
rozwodu" został 

zapowiedziany 
na dzień 14 
czerwca. TWP w 
Szczeclnku zamle 
rza urządzać te­
go rodzaju od­
czyty dwa razy 
w miesiącu. Po 
każdym odczy­
cie będzie wy- 
twletlany film.

Surowa 
kara dla 
recydywisty

Sąd Powiatowy 
w Drawsku roz­
patrywał nieda­
wno sprawę Mie czysta wa szysz­
ko, który doko­
nał włamania do 
mieszkania dr Je 
r»ego Wysoczar- 
sklego.

Zaznaczyć nale 
ty, że Szyszko ka 
rany był dwukro 
tnle za kradzież 
1 na mocy siane 
stil kara została 
mu darowana.

Tym razem re­
cydywista Szysz­
ko otrzymał czte 
ry lata więzie­
nia.

U. U. 
korespondent

W Koszalinie
wystąpi 

Państwowy
Węgierski Zespół 

Ludowy
(I) 15 bm. wystąpi w 

Koszalinie Państwowy 
Węgierski Zespół Ludo­
wy, którego kierowni­
kiem artystycznym i <ly 
rygentem jest Sandor 
Lakatos — laureat na­
grody im. Liszta. W 
skład zespołu wchodzą: 
cygańska orkiestra, soli 
ści — wirtuozi, tancerze 
i śpiewacy. W programie 
muzyka węgierska (ra­
psodie), cygańska (ro­
manse) i taneczna, ludo 
we węgierskie pleśni i 
tańce itp.

Wiceprezydent Republiki Indii 
— dr Sarvap?lll Rudhakrisrnan 
przybył 10 czerwca br. do War­
szawy.

Książę 
Norodom Slkanouk 

opuścił Polskę 
WARSZAWA. W dniu 10 

bm. ks. Norodom Sihanouk 
wraz z towarzyszącymi mu o- 
sobistościami opuścił Polskę u- 
dając się do Paryża.

Po przybyciu dostojnego go­
ścia na lotnisko orkiestra ode­
grała hymny narodowe Kam­
bodży i Polski. Kampania ho­
norowa WP oddała JKW ks. 
Norodom Sihanoukowi honory 

W czasie pożegnania pierw­
szy zastępca prezesa Rady Mi 
nistrów — Zenon Nowak oraz 
ks. Norodom Sihanouk wygło­
sili przemówienia przed mikro­
fonem Polskiego Radia.

dąjące się do wykorzystania.
Zgłoszone wnioski przyniosą 

około 75 tys. zł oszczędności. 
Autorom pomysłów, tytułem 
premii wypłacono 3 530 zł. Do 
przodujących racjonalizatorów 
należą: Ignacy Kucharski, Jć- 
zet Łukasiński I Henryk Pio­
trowski.

Manewry 
na Atlantyku

NOWY JORK. Wczoraj przed­
stawiciel Pentagonu zakomuni­
kował, że w dniach 13—27 czerw 
ca na Atlantyku odbędą się 
wielkie manewry marynarki wo 
lennej.

Manewrami kierować będzie 
admirał amerjkańskl Frank Wat 
klns. Wezmą w nich udział ło­
dzie podwodne, niszczyciele, 
lotniskowce 1 Inne rodzaje o- 
krętów wojennych Stanów Zjed 
noczonych, Kanady, W. Bry- 
tanU 1 Holandii

W SZPZ racjonalizatorzy 
nie śpiq

(e) IV bież, roku ruch racjo- 
nallzatcrski w Slanowsklch Za 
kładach Przemysłu Zapałczane 
go rozwija etę pomyślnie. Do 
dnia 15 maja zgłoszono 22 po­
mysły, z których 13 zostało już 
zastosowanych, 5 znajduje się 
w próbach technicznych a po­
zostałe odrzucono Jako nie na-

Amerykańskie kola oficjalne chcą 
pomniejszyć rolę radzieckich 
propozycji

Listy Bułganina wywołały głę­
bokie zainteresowania opinii 
publicznej

Prasa zachodnia 
o propozycjach ZSRR 

w sprawie rozbrojenia
NOWY JORK. Wszystkie 

dzienniki nowojorskie żarnie 
ściły obszerne streszczenia 
pisma wystosowanego przez 
Przewodniczącego Rady Mi­
nistrów ZSRR Bułganina do 
prezydenta Eisenhowera.

„Bułganin proponuje pań­
stwom zachodnim redukcję 
sił zbrojnych w Niemczech" 
— stwierdza w nagłówku 
„New York Times". „Bułgą- 
nin znów proponuje Stanom 
Zjednoczonym, aby przystą-



Wspólna deklaracja PRL 
i Królestwa Kambodży

"Problam nr 1
NA każdym państwie, nleza 

leżnie od tego. Jaka pozy­
cje zajmuje w świecie, »po 

czywa odpowiedzialność za u- 
trzymanie pokoju 1 bezpieczeń­
stwa międzynarodowego.

Na wielkich mocarstwach 
spoczywa Jednak główni 
odpowiedzialność za utrzymanie 
pokoju i bezpieczeństwa między 
narodowego. Zdajemy sobie do­
brze sprawę, że w warunkach 
szczerej współpracy między wiel 
kimt mocarstwami wybuch woj­
ny o charakterze światowym 
byłby nie do pomyślenia. Zda­
jemy sobie sprawę, te każdo 
posunięcie tego, czy innego wiel 
kiego mocarstwa, wywiera o- 
gromny wpływ na sytuację mię 
dzynarodową. Weżmy chociażby 
decyzję ZSRR w sprawie re­
dukcji sił zbrojnych Związku 
Radzieckiego 1 wycofania częś­
ci wojsk radzieckich z NRD. 
Reakcja na tę decyzję ze stro­
ny wielu wybitnych osobistoś­
ci politycznych Zachodu, jak 
również niektórych rządów za­
chodnich, wskazuje wyraźnie, iż 
w wyniku postanowień radziec­
kich powstały bardziej sprzy- 
jające warunki dla rozwiązania 
problemu rozbrojenia.

Jeżeli w chwili obecnej dro­
ga do rozbrojenia poprzez po­
rozumienie okazuje się najeżo­
na tyloma trudnościami, spró­
bujmy innej drogi — nie cze­
kajmy na zawarcie międzyna­
rodowego porozumienia, ale 
konkretnym działaniem w dzie­
dzinie rozbrojenia stwórzmy 
atmosferę, która ułatwi następ­
nie zawarcie ogólnego porozu­
mienia. Nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że gdyby, Jak to 
proponuje Bulganln w listach 
wystosowanych do Eisenhowe­
ra, Edena, Molleta 1 Segniezo, 
mocarstwa zachodnie poszły sla 
darni ZSRR, zredukowały swe 
siły zbrojne oraz liczbę wojsk 
w Niemczech — to sprawa po­
rozumienia w sprawie rozbro 
jenia ukazałaby się w zgoła 
nowym świetle.

Bulganln wystosował list rów­
nież do Adćnauera, w którym 
wyraża nadzieję, łe rząd nrf 
potrafi wnieść swój konkretny 
wkład do utrwalenia pokoju 1 
nie dopuścić do takiego rozwo­
ju wydarzeń w Niemczech za­
chodnich, który by prowadził do 
wzmożenia wyścigu zbrojeń.

Żaden bowiem naród nie Jest 
bardziej niż niemiecki zainte­
resowany w rozbrojen'u, które 
ma doprowadzić również do w? 
łączenia broni atomowej. W wy­
padku nowej wojny Niemcy 
stałyby się pierwszym terenem 
działań atomowych. \ jeśli na­
wet do wojny nie dojdzie to 1 
tak — czy ktoś w to chce wie 
rzyć, czy nie — sprawa zjedno­
czenia Niemiec jest nierozer­
walnie związana z problemem 
riwhroleula,

R. T.

Prasa zach. o propozycjach ZSRR

piły do redukcji zbrojeń" — 
pisze „New York Herald Tri 
bune".

Jak wynika z doniesień wa­
szyngtońskiego korespondenta 
agencji United Press, amery­
kańskie koła oficjalne starają 
się pomniejszyć znaczenie pro­
pozycji radzieckich. Przedstawi 
ciele tych kól stwierdzają m. in. 
„żc propozycje ZSRR w spra­
wie rozbrojenia są „posunię­
ciem propagandowym".

LONDYN. Dzienniki angiel­
skie, omawiając tekst pism 
Bulganina do szefów rządów 
mocarstw zachodnich, podkre­
ślają w nagłówkach znaczenie 
nowych propozycji ZSRR w 
sprawie redukcji zbrojeń.

„Times” zamieścił pełny 
tekst pisma Bułganina do pre­
miera Edena.

Sprawozdawca dyplomatycz­
ny tego dziennika omawiając 
powziętą przez rząd radziec­
ki decyzję redukcji sit zbroj­
nych stwierdza, że nie została 
ona przyjęta przychylnie przez 
amerykańskie kola rządzące. 
„Dulles już oświadczył — pi­
sze sprawozdawca „Times” — 
że dalsza redukcja sił zbroj­
nych nie leży w interesie Sta­
nów Zjednoczonych”. Zdaniem 
sprawozdawcy, Stany Zjedno­
czone obawiają się redukcji 
swych sił zbrojnych, ponieważ 
odpadlaby wówczas potrzeba 
utrzymywania tak znacznej 
jak obecnie ilości baz wojsko­
wych poza granicami USA

Dziennik „Daily Telegraph” 
pisze, że „Bulganin podejmuje 
nową ofensywę dyplomatycz­
ną, wysyłając pisma do sze­
fów rządów Stanów Zjednoczo­
nych, Wielkiej Brytanii, Fran­
cji, Niemiec zachodnich i 
Wioch". Zdaniem dziennika, no 
we propozycje radzieckie zmie­
rzają przede wszystkim do neu 
tralizacji Niemiec, r

PARYŻ. Jak donosi agencja 
France Pressa, pismo Bulga­
nina do premiera Molleta JesJ 
uważnie studiowanę. węJiajł:

WARSZAWA. Tlnlą S bm. w 
pałacu w Natolinie odbyła się 
uroczystość podpisania wspólnej 
deklaracji Polskiej Rzeczypospo 
litej Ludowej 1 Królestwa 
Kambodży.

Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa i Królestwo Kambo­
dży stwierdzają zgodnie, że 
ich stosunki opierają się i 
opierać się będą na 5 zasa­
dach pokojowego współist­
nienia, a mianowicie: po­
szanowaniu terytorialnej in­
tegralności i suwerenności, 
nieagresji, nieingerencji w 
wewnętrzne sprawy. — Po­
wyższa zasada dotyczy 
wszystkich dziedzin, to jest 
dziedziny ideologicznej, poll 
tycznej, ekonomicznej — 
równości 1 wzajemnych ko-

Egipt nie przyjqł 
amerykańskiej 

pomocy technicznej
PARYŻ. Kairskl korespondent 

agencji France Presse podaje, 
że Egipt odrzucił ofiarowaną 
przez USA pomoc techniczną w 
sprawie stosowania w rolnic­
twie izotopów radioaktywnych.

W nocie przesłanej ambasa­
dzie Stanów Zjednoczonych w 
Kairze rząd egipski zawiada­
mia odnowlednio czynniki USA, 
że Egint ma własnych specjali­
stów w dziedzinie Izotopów ra­
dioaktywnych.

Omawiając ten fakt, prasa 
egipska stwierdza, że minister­
stwo rolnictwa postanowiło o- 
granlczyć swa współpracę ze 
Stanami Zjednoczonymi w dzie­
dzinie Hzotopów radioaktywnych 
oraz wstrzymać wszelkie ich za 
kupy do chwili uruchomienia 
reaktora atomowego, który 
Egipt ma otrzymać od ZSRR.

Neutralność według Dullesa jest koncepcją 
przestarzałą, nierealną i krótkowzroczną

Dulles marzy nadal
o polityce z pozycji siły

NOWY JORK. Sekretarz 
stanu Dulles wygłosił w so­
botę w uniwersytecie w mie 
ście Ames stan Iowa przemó 
wienle na temat aktualnych

cuskim ministerstwie spraw za 
granicznych.

Dzienniki paryskie zamiesz­
czają liczne artykuły i komen­
tarze na temat propozycji rzą­
du radzieckiego.

„Le Figaro” podkreśla, żc 
ZSRR wzywa mocarstwa za­
chodnie do redukcji sił zbroj­
nych w Niemczech.

„L'Aurore" poświęca pismu 
Bulganina specjalny artykuł, 
w którym podkreśla, że prowa 
dzona przez rząd radziecki po 
Utyka łagodzenia napięcia mię 
dzynarodowego jest głównym 
tematem zainteresowania kół 
politycznych krajów zachod­
nich.

RZYM. Agencja Prasowa 
Ansa donosi, że chargć d'af- 
faires ZSRR we Włoszech Ja- 
kowlew odwiedził premiera wio 
skiego Segniego i wręczył mu 
pismo Bulganina w sprawie 
rozbrojenia. Premier Segni za­
pewnił radzieckiego chargć 
d affaires, że pismo przewodni­
czącego Rady Ministrów ZSRR 
będzie zbadane z całą uwagą 
przez rząd włoski.

Dziennik „L’Unita” podkre­
śla znaczenie faktu, że Bułga- 
nin wystosował również pismo 
do premiera rządu włoskiego.

Szpilką

Kłopoty pana Blanka...
usilnie szukamy 
żołnierzy..."

Nie dziwimy się 
wcale złym nastro­
jom Herr Blanka, 
ho Jak podaje prasa 

. zachodnio - nie­
miecka „na 175 oe» 
ochotników, którzy 

। pierwsi zgłosili się
do nowego Wehr­
machtu, jest 44 OSO 
dawnych oficerów l 

000 dawnych pod­
oficerów hitlerow­
skiego Wehrmach­
tu".

Jak dotąd tylko 
mały procent mło­
dych Niemców, kló-

1 rzy nie służyli Jesz- 
I czę w wojsku, oka- 
' zalo chęć watąple-

Herr Blanka (mi­
nistra wojny w rzą 
dzie bońskim) drę­
czyły czarne Jak 
chmurą gradowa 
myśli... Podwyższa­
my budżet państwo . 
wy na cele wojsko ' 
we, mamy Już pra­
wie, że pełną kadrę 
oficerów 1 specjali­
stów wojskowych... 
Stara to i zasłużo­
na gwardia — chce 
odwetu. No, ale 
trzeba przyznać 
szczerze — brak 
nam zwykłych żoł­
nierzy, Ach mein 
GoU — Jaki dziw­
ny Jest ten Świat. 
..Rosjanie doinobt- 
llzują się, • my tak

rzyścl oraz pokojowego 
współistnienia.

Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa i Królestwo Kambo­
dży wyrażają przekonanie, 
że powszechne uznanie po­
wyższych zasad, może wal­
nie przyczynić się do umoc­
nienia pokoju na świecie.

zagadnień politycznych.
Nutą przewodnią tego prze 

mówienia była obrona polity 
ki — „z pozycji siły".

Dulles twierdził, Iż tylko 
bloki militarne mogą zapewnić 
bezpieczeństwo zbiorowe. Neu­
tralność natomiast Jest zdaniem 
Duilesa, koncepcją przestarzałą, 
nierealną 1 krótkowzroczną.

Dulles przyznał wpraw­
dzie, że obecna sytuacja stra 
tegiczna USA nie dyktuje 
potrzeby utrzymania przez 
sojuszników USA znacznych 
sił zbrojnych, ale mimo to 
wyraził pogląd, że siły te są 
•wciąż niezbędne.

Rząd ZSRR proponuje mocarstwom zach. 
redukcję zbrojeń jako dalszy krok 

w kierunku 
odprężenia sytuacji międzynarodowej

MOSKWA. Agencja TASS donosi, że w dniu 7 
czerwca ambasador ZSRR w Stanach Zjednoczo­
nych Zarubln odwiedził sekretarza stanu Dullesa 
1 wręczył mu pismo przewodniczącego Rady Mlnt- 
gtrów ZSRR Bulganina do prezydenta Stanów Zje­
dnoczonych Eisenhowera.

Poniżej podajemy tekst pisma.

MOSKWA, KREML.
Szanowny Panie Prezydencie!

Przypuszczam, że zgodzi się Pan ze mną, 
że obecnie problem rozbrojenia jest nadal 
jednym z najważniejszych i najbardziej pa­
lących problemów międzynarodowych.

Pan pamięta niewątpliwie, Panie Prezy­
dencie, że na konferencji szefów rządów 
czterech mocarstw w Genewie, którą wspo­
minamy tak serdecznie — wszyscy jej uczest­
nicy, a również i Pan w imieniu rządu i na­
rodu Stanów Zjednoczonych, dali wyraz 
wspólnemu pragnieniu usunięcia groźby 
wojny i zmniejszenia ciężaru zbrojeń.

Rząd radziecki ze szczególną uwagą zasta­
nawiał się nad tym, w jaki sposób można 
by wyjść z impasu, w którym znajdują się 
obecnie rokowania w sprawie rozbrojenia. 
Fakty wykazują, że rokowania w sprawie 
rozbrojenia w podkomisji ONZ nie dały wy­
ników dodatnich. Ostatnio rokowania te 
skomplikowały się w najwyższym stopniu. 
W istocie rzeczy działalność podkomisji roz­
brojeniowej hamuje postęp w tej dziedzinie. 
W tych warunkach trudno liczyć na to, aby 
rokowania w ONZ mogły w najbliższej przy­
szłości dać konkretne wyniki w dziedzinie 
rozbrojenia.

Jesteśmy głęboko przekonani, że obecnie, 
gdy nastąpiło wyraźne osłabienie napięcia 
międzynarodowego i gdy „zimna wojna" 
staje się już sprawą przeszłości, powstały 
pomyślniejsze warunki dla położenia kresu 
wyścigowi zbrojeń i dla realizacji pewnych 
posunięć w dziedzinie rozbrojenia.

Mam nadzieję, iż zgodzi się Pan, Panie 
Prezydencie, że decydujące znaczenie pod 
tym względem miałaby inicjatywa wielkich 
mocarstw — a więc również Związku Ra­
dzieckiego i Stanów Zjednoczonych, które 
dysponują największymi siłami zbrojnymi 
i zasobami materialnymi.

Rozumiemy oczywiście, że wycofanie 
z Niemiec wojsk radzieckich w tej ilości 
nie rozwiązuje tego problemu całkowicie. 
Decyzja rządu radzieckiego w tej sprawie, 
stanowi dopiero pierwszy krok. Wychodzi­
my jednak z założenia, że jeśli rządy Sta­
nów Zjednoczonych, Anglii i Francji, któ­
rych wojska znajdują się na obszarze Nie­
miec, również zredukują te wojska — przy­
gotuje to niewątpliwie grunt do bardziej 
zdecydowanych posunięć w tej dziedzinie. 
Jesteśmy także zdania, że tego rodzaju po­
sunięcia ze strony rządów czterech mo­
carstw, mogłyby doprowadzić następnie do 
porozumienia w sprawie znacznego zmniej­
szenia liczebności obcych sił zbrojnych w 
Niemczech lub w sprawie wycofania obcych 
wojsk z obszaru Niemiec.

Moi koledzy 1 ja mamy nadzieję, że rząd 
Stanów Zjednoczonych i Pan sam, Panie 
Prezydencie, rozpatrzycie z całą uwagą za­
łączone oświadczenia rządu radzieckiego 
z 14 maja, w sprawie rozbrojenia i ze swej 
strony wniesiecie należyty wkład do dzieła 
zaprzestania wyścigu zbrojeń, dalszego osła­
bienia napięcia międzynarodowego oraz 
utrwalenia powszechnego pokoju.

Odpowiednie kroki naszych państw znala­
złyby niewątpliwie poparcie ze strony innych 
krajów, co zapoczątkowałoby konkretną 
realizację programu powszechnego rozt 3je- 
nia.

Ze szczerym poważaniem
N. BULGANIN

Listy N. A. Butgantna o analogicznej treści otrzy 
mail również premierzy z W. Brytanii — Eden, 
Francji — Mollet oraz Włoch — Segni.

I MOSKWA. Agent Ja TASS donosi, te w dniu 7 
j czerwca ambasador ZSRR w Niemieckiej Republice!

Federalnej Zorin odwiedził kanclerza Konrada Ade 
nauera I wręczył mu następujące pismo przewodni 
czącego Rady Ministrów ZSRR Bulganina.

MOSKWA, KREML.
6 czerwca 1956 roku 

Szanowny Panie Kanclerzu!
Zdając sobie w pełni sprawę ze znaczenia, 

jakie ma kontakt między naszymi krajami 
w zagadnieniach dotyczących utrwalenia po­
koju i bezpieczeństwa narodów oraz kon­
kretne posunięcia naszych państw, zmierza­
jące do osiągnięcia tych celów, chciałbym 
poruszyć w niniejszym piśmie sprawę, która 
najgłębiej chyba nurtuje obecnie narody1 
wszystkich krajów i wymaga jak najszyb­
szego konkretnego rozstrzygnięcia. Chodzi 
tu o sprawę położenia kresu wyścigowi zbro­
jeń, który wywołuje słuszne obawy naro­
dów co do losów świata I ich przyszłości.

Można stwierdzić z całą pewnością, że na­
ród radziecki i naród niemiecki, które do­
znały tylu cierpień podczas drugiej wojny 
światowej, są szczególnie zainteresowane 
w zapobieżeniu nowej wojnie i w zapewnie­
niu warunków pokojowego rozwoju.

Trzeba także pamiętać, że wynalezienie 
w ostatnich latach nowych rodzajów broni 
masowej zagłady, takich jak broń atomowa 
i wodorowa, stwarza nieodzowną koniecz­
ność rozwiązania problemu rozbrojenia. Trud­
no nawet wyobrazić sobie nieszczęścia, ja­
kie pociągnęłaby za sobą nowa wojna, 
w której użyto by tych rodzajów broni, 
zwłaszcza dla krajów z wysoko rozwiniętym 
przemysłem i gęstym zaludnieniem.

Jak Panu wiadomo, Panie Kanclerzu, pro­
blem rozbrojenia był przedmiotem długich 
rokowań między zainteresowanymi rządami. 
W toku tych rokowań rząd radziecki syste­
matycznie I wytrwale dążył do osiągnięcia 
porozumienia między mocarstwami w spra­
wie rozbrojenia. Niestety, dotychczas poro- 
zurpienia takiego nie osiągnięto.

Ostatnio rząd radziecki poświęcił szczegól­
ną uwagę tej sprawie, chcąc znaleźć sposób 
wyjścia z impasu w sprawie rozbrojenia.

Prowadzać konsekwentnie politykę zagra­
niczną, zmierzającą do utrwalenia pokoju 
i zapewnienia bezpieczeństwa narodów, rząd 
radziecki p> wziął decyzję w sprawie dalszej 
znacznej redukcji sił zbrojnych ZSRR o 1 200 
tysięcy ludzi oprócz przeprowadzonej już 
w roku ubiegłym redukcji sił zbrojnych 
ZSRR, o 640 tysięcy ludzi. W związku z tvm 
będą zdemobilizowane znajdujące się w NRD 
3 dywizje lotnicze i inne jednostki wojsko­
we. liczące przeszło 30 tysięcy ludzi. Jedno­
cześnie przeprowadza sie odpowiednią re­
dukcje zbrojeń I zmniejsza się wydatki 
Związku Radzieckiego na cele wojskowe. 
W dniu 14 maja br. rząd ZSRR ogłosił 
oświadczenie w sprawie rozbrojenia.

Nie ulega wątpliwości, że podjęcie przez 
inne mocarstwa podobnych kroków w dzie­
dzinie redukcji sił zbrojnych sprzyjałoby 
pod wieloma względami rozwiązaniu proble­
mu zjednoczenia Niemiec.

Przesyłając Panu tekst wspomnianego wy­
żej oświadczenia rządu radzieckiego, mam 
nadzieje, że przestudiuje go Pan z należyta 
uwagą oraz że znajdzie on aprobatę i po­
parcie rządu Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej. Ja 1 moi koledzy, mamy nadzieję, 
że rząd Republiki Federalnej potrafi wnieść 
swój konkretny wkład do utrwalenia pokoju 
i bezpieczeństy/a w Europie oraz nie dopu­
ści do takiego rozwoju wydarzeń w Niem­
czech zachodnich, który by był sprzeczny 
z interesami bezpieczeństwa europejskiego 
i prowadził do wzmożenia wyścigu zbro­
jeń.

Ze szczerym porażaniem
N. BULGANIN

TORUŃ. W 20 rocznicę pa­
miętnej demonstracji bezrobot­
nych w Toruniu, w czasie któ­
rej zginął od kul policji działacz

nla w szeregi boń- 
sklej armii.

No, cóż Herr 
Blank, nie ma się 
tego szczęścia...

Naród niemiecki 
Chcę pokoju i zjed­
noczenia swojej oj­
czyzny.

W militarną szkolę 
przeszłości cesarza 
Wilhelma 1 Adolfa 
Hitlera nikt dziś nie 
wierzy. Panu, panie 
Blank radzimy 
przypomnieć sobie 
Jak skończy! swoją 
karierę Adolf Hitler. 
My od siebie doda­
my tylko, „że co 
ma wisieć nie uto­
nie".

Komunistycznej Partii Polski 
— Julian Nowicki, odbyła się 
akademia w sali Państwowego 
Teatru Ziemi Pomorskiej. Na 
uroczystość przybyli zasłużeni 
działacze rewolucyjni z woj. 
bydgoskiego oraz b. członko­
wie KPP na Pomorzu, przeby 
wający obecnie w innych dziel 
nicach kraju — m. in. członko 
wie KC PZPR — Olszewski i 
Titkow.

• NOWY JORK j
Jak podaje „Glos Ludowy", re 

dakcja tego dziennika przezna­
czyła nagrodę w wysokości 1 o»o 
dolarów za utęcle morderców 
Tomasza Dąbrowskiego 1 Franka 
Grodzkiego.

• RZYM
Trzęsienie ziemi w okręgu Ro 

magna w środkowych Włoszech 
spowodowało poważne szkody. 
350 domów zostało uszkodzonych, 
z togo część nie nadajc się w 
ogóle do odbudowy.

• PARYŻ
Tragicznie zakończyło się 

przedwczoraj wieczorem pewne 
wesele w Madrycie. W czasie za 
bawy weselnej, która odbywała 
się w jednej z restauracji ma­
dryckich. załamała się mgle po­
dłoga sali, gdzie tańczono I wlęk 
szość spośród 200 gości wesel­

ach została przygnieciona przez 
uzy. Pięć osób poniosło 

śmierć, a to zostało rannych. 
Wielu innych udało się o wła­
snych stlaeh do szpitali, gdzie 
udzielono In pierwszej poftoty^

Dokończenie z 1 str. 
mniej podejrzliwie, zrozumia­
łe było zamknięcie się w skoru 
pic milczenia.

Wyliczone tu chorobowe prze­
jawy są dziś przedmiotem wiel 
klej partyjnej ofensywy. Na ten 
temat mówimy i piszeiny wiele.

Czy wszędzie to ożywienie 
jest równomierne? Nie. W wielu 
organizacjach partyjnych i u- 
rzedach, w wielu gromadzkich 
POp panuje dziś cisza. Ożywię 
nie polityczne miało tam nie­
raz tylko przejściowy charakter. 
Ot, była np. namiętna dysku­
sja na zebraniu omawiającym 
skutki kultu jednostki, a potem 
znów zapadła cisza. A prze­
cież nie o to Idzie. Karczować 
wypaczenia związane z kultem 
Jednostki — to właśnie co­
dziennie w sprawach wielkich i 
małych wałczyć o demokratyza­
cję, o jawność, o przestrzega­
nie statutu, walczyć przeciwko 
biurokratyzacli tycia partyjne*

Obchody 20 rocznicy 
rewolucyjnych walk na Pomorzu

Rozmowy między 
ZSRR i Jugosławią 

przebiegają 
w serdecznej 

atmosferze
MOSKWA. W dniu 9 

czerwca o godz. 11 konty­
nuowane były na Kremlu 
rozmowy między delegacja­
mi rządowymi Związku Ra­
dzieckiego i Federacyjnej 
Ludowej Republiki Jugosła­
wii. W rozmowie wzięli u- 
dział: przewodniczący Rady 
Ministrów ZSRR Bulganln, 
członek Prezydium Rady Naj 
wyższej ZSRR Chruszczów, 
przewodniczący Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR Wo- 
roszyłoy/, pierwszy zastępca 
przewodniczącego Rady Mi­
nistrów ZSRR Mikojan i in­
ni. Ze strony jugosłowiań­
skiej wzięli udział w rozmo­
wie: prezydent Tito, wice­
przewodniczący Związkowej 
Rady Wykonawczej Kardelj, 
sekretarz stanu do spraw za 
granicznych Popovfc I inni.

Tematem wymiany poglądów 
były zagadnienia, które oma­
wiano podczas pierwszego spot­
kania. Rozmowy przebiegały w 
przyjaznej 1 serdecznej atmo­
sferze, w duchu szczerości 1 
całkowitego wzajemnego zrozu- 

I mienia.

Jan Lechoń
popełnił samobójstwo

NOWY JORK. Przebywający 
od 10 lat w Stanach Zjedno­
czonych znany poeta Jan Le­
choń, popełnił w piątek w No­
wym Jorku samobójstwo wy­
skakując z okna jednego z naj 
wyższych pięter hotelu „Hud- 
sen”.

Tragicznie zmarły poeta miał 
około 60 lat. Jan Lechoń prze 
bywał za granicą od wybuchu 
drugiej wojny światowej.

Ustąpienie 
Kaganowicza

MOSKWA. Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR uwzględniło 
prośbą I zastępcy przewodniczą­
cego Bady Ministrów ZSRR, 
L. M. Kaganowlcza o zwolnie­
niu go ze stanowiska przewodni 
czącego Państwowego Komitetu 
Rady Ministrów ZSRR do spraw 
pracy i płacy. Nowym przewo- 
dniozącym tego Komitetu wstał 
A, P. WoOcow,



I Wojewódzki Zlot Harcerzy Ziemi Koszalińskiej
Wojewódzka Organizacja Harcerska 

otrzymała sztandar 
ufundowany przez społeczeństwo

Uroczyste otwarcie
w miasteczku zlotowym w Mielnie

tarza Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR w Koszalinie 
tow. Stanisława Wasilewskie 
go, przewodniczącego Prezy­
dium Woj. RN tow. Jana Ka 
Wiaka, członka Prezydium 
Zarządu Głównego ZMP 
tow. Stanisława Kanię, prze 
wodnlczącego Zarządu Wo­
jewódzkiego ZMP w Kosza­
linie tow- Wacława Kowal­
skiego.

Godzina 11. Pada komen­
da — baczność. Komendan­
ci drużyn zlotowych do ra­
portu — wystąp. Nierucho­
mieją dała harcerzy. Następ 
nie tow. Głowacki odczytu­
je rozkaz specjalny komen­
danta Zlotu. Występuje po­
czet sztandarowy. Tow. Mil­
ler składa raport tow. Baj- 
serowlczowi. Zbliża się uro­
czysta chwila. Zabiera głos 
tow. Bajserowicz.

W Imieniu Komitetu Fundacji 
Si tan daru witam Was 1 pozdra 
włam w dniu Waszego święta. 
Za chwilę przekażemy Wam 
sztandar harcerski ufundowany 
Jrzez społeczeństwo naszego wo 
ewództwa. Sztandar ten przę­

dła rozkwita i piękna
Polskiej Rzeczypospolitej 

Ludowej.
Koniec ślubowania. Ale 

jeszcze wracają odbite od 
murów pobliskich budynków 
jego słowa. Harcerze stoją 
w bezruchu.' Niejednemu z 
nich zadrżała ręka w tej 
chwili, niejednemu z obec­
nych widzów coś ścisnęło 
gardło...

Trójka harcerzy podchodzi 
do sztandaru. Klękają na 
kolana całując jego róg. 
Sztandar bierze do rąk 
pierwszy chorąży — Rysiek 
Malan ze Słupska. Poczet 
sztandarowy przy dźwiękach 
hymnu narodowego przecho 
dzl przed frontem delegacji.

Przemówienie wygłasza 
członek Prezydium ZG ZMP 
tow. Stanisław Kania. Mówi 
on m. In.:

„Prezydium Zarządu Głów 
nego ZMP wierzy, że kosza­
lińscy harcerze i harcerki 
dotrzymają słowa swojego 
przyrzeczenia".

Następnie tow. Kania od­
czytuje list od Prezydium 
Zarządu Głównego ZMP.

Za chwilę poczet przejdzie przed frontem delegacji salu­
tujących otrzymany sztandar.

■fazujemy Wam w pełni przeko­
nania, że przysięgając na niego 
nie zawiedziecie naszych na­
dziei. Nieście więc wysoko Wasz 
sztandar, wyrabiajcie w sobie 
wielki hart ducha, karność, dy­
scyplinę 1 umiłowanie pracy, po 
ciągajcie całą młodzież naszego 
województwa do dalszych sukce 
sow, powiększajcie rodzinę har­
cerską, zewrzyjcle jeszcze mo- 
enlej Wasze szeregi, rozwijajcie 
przyjaźń z harcerzami całego 
świata w walce o pokój 1 szczęS 
cle ludzkości.

Ze sztandarem w ręku 
podchodzi tow. Bajserowicz 
do komendanta Zlotu tow. 
Millera. Serdeczny uścisk rę 
ki. Wzruszo’,-"m ®>osem tow. 
Miller zapewnia, że harcerze 
Ziemi Koszalińskie- uczynią 
wszystko, by strzec honoru 
swoje rro sztandaru.

— Przygotować się do 
ślubowania — zapowiada 
tow. Głowacki. Ch^lj się 
sztandar Wojewódzkiej Or­
ganizacji Harcerskiej, chylą 
się sztandary powiatowych 
organizacji harcerskich, 
sztandary delegacji Związku 
Radzieckiego i NRD. Na sta 
dionle cisza. Harcerze pod­
noszą prawe ręce.

— Ślubujemy Tobie Oj­
czyzno...

Ślubujemy Tobie Ojczyz­
no — wzbijają się pod nie­
bo tysiącoustne słowa...

—- my, harcerze Ziemi Ko 
Szalińskiej

na krew ojców 1 braci na- 
szych

poległych w walce o Lu­
dową Ojczyznę.

na testament wielkiego 
patrioty i rewolucjonisty to­
warzysza Bolesława Bieruta, 

na sztandar Wojewódzkiej
Organizacji Harcerskiej...

Ślubujemy
zawsze wierni prawu I 

przyrzeczeniu harcerskiemu, 
strzec honoru naszego 

sztandaru,
oddać wszystkie siły 
dla rozkwitu i świetności 
piastowskiej Ziemi Kosza­

lińskiej,

Harcerki i harcerze!
W dniach Waszego Zlotu 

serdecznie pozdrawiamy 
Was, harcerzy Ziemi Kosza­
lińskiej i Waszych gości — 
delegacje harcerzy z całej 

'Polski, pionierów ze Związ­
ku Radzieckiego i Niemiec­
kiej Republiki Demokra­
tycznej.

Otrzymaliście dziś sztan­
dar Waszej Wojewódzkiej 
Organizacji. To była bardzo

ważna chwila. Z pewnością 
długo ją zapamiętacie.

Sztandar ten będzie Wam 
przypominał o Waszych za­
daniach i obowiązkach, o 
harcerskim prawic. Bądźcie 
go zawsze godni.

Czuwaj
Brzmią oklaski, wznosi się 

tradycyjne harcerskie po­
zdrowienie hto-hip-hurra. 
Ale oto występuje trzech nie 
mieckich pionierów. Dwóch 
trzyma w ręku niebieski 
sztandar. Widnieje na nim 
znaczek niemieckich pionie­
rów i złotem haftowane li­
tery, których nie trzeba 
nam, Polakom, tłumaczyć: 
„Freundschaft, Immer be- 
reit“. Przemawia sekretarz 
do spraw pionierskich z po­
wiatu Stralsund w okręgu 
Rostock — Eberhardt Za- 
watzki. Wraz ze sztandarem 
niemieccy przyjaciele przeka 
zują serdeczne pozdrowienia 
i życzenia owocnych, wspól­
nych wysiłków w dziele u- 
mocnienia przyjaźni.

Eberhardt Zawatzki 1 Je­
rzy Miller serdecznie ściska 
ją się i całują. I znowu po­
tężne „hurra" przewala się 
nad boiskiem.

Rewanżując się niemiec­
kim kolegom harcerze ze 
szkoły podstawowej w Kar­
linie, pow. Kołobrzeg wrę­
czają fan sztandar swojej 
drużyny.

I jeszcze jedna wymiana. 
Czarnowłosa, Gala, delegat­
ka radziecka, wręcza sztan­
dar radzieckich pionierów 
naszym harcerzom. Ci z ko­
lei wręczają im swój sztan­
dar.

Przekazują Jeszcze pozdro­
wienia przedstawiciele dele­
gacji wojewódzkich. Uroczy 
stość na stadionie dobiega 
końca.

Formuje się defilada. Na 
czele poczet sztandarowy, de 
legacje ze Związku Radziec­
kiego i Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej. Ulicą 
Zwycięstwa przeciąga barw­
ny korowód młodości. Gorą­
cymi oklaskami witają ma­
szerujących zebrani na try­
bunie.

W godzinach popołudnio­
wych odbyła się harcerska 
olimpiada, występy zespo­
łów artystycznych, zabawy 
młodzieżowe. Ten dzień bez 
sprzecznie należał do mło­
dych.

W sobotę przed południem 
zjeżdżały Jeszcze delegacje. 
Organizatorzy mieli pełne rę 
ce roboty z zakwaterowa­
niem, zapewnieniem poży­
wienia, etc. Choć chwilami 
nie wytrzymywały nerwy, to 
nikt przecież nie tracił hu­
moru. Cieszyła się rzesza 
harcerzy przybyła na otwar­
cie swojego pierwszego Zlo­
tu.

Szeroki plac apelowy w 
miasteczku zlotowym oto­
czyły delegacje z wojewódz­
twa i kraju. Na krótko przed 
godziną 10 przybyli pionie­
rzy radzieccy. Powitały ich 
oklaski i dźwięki fanfar.

Na podium, nad którym 
wisi olbrzymi portret towa­
rzysza Bieruta, stanęła komen 
da Zlotu i zaproszeni goście.

Jest wśród nich I sekretarz 
KW PZPR tow. Stanisław 
Wasilewski, sekretarze KW 
PZPR tow. Tadeusz Kacz­
marek i Henryk Okła, za­
stępca przewodniczącego Pre 
zydium WRN tow. Józef Baj 
serowicz i inni.

Grają fanfary, huczą wer­
ble. Tow. Miller przyjmuje 
raport od szefa sztabu tow. 
Głowackiego. Przy dźwię­
kach hymnu SFMD na szczyt 
masztu wędruje flaga naro­
dowa. I Wojewódzki Zlot 
Harcerski rozpoczęty.

Zabiera głos I sekretarz 
KW PZPR tow. Stanisław 
Wasilewski. W prostych, ser 
decznych słowach przekazu­
je harcerzom pozdrowienia 
i życzy im, aby wyrośli na 
mądrych i światłych obywa­
teli.

Uroczystość otwarcia za­
kończona. Rozpoczyna się 
dzień zlotowy.

Flaga na masztt

Zaraz po ©biedzie grupy 
harcerzy rozchodzą się w 
różne strony. Część idzie o- 
glądać występy teatru lalek, 
część do wesołego miastecz­
ka, a jeszcze inni, najlepsi, 
Jadą do Koszalina na spot­
kanie z kierownictwem Ko­
mitetu Wojewódzkiego partii 
i Zarządu Wojewódzkiego 
ZMP, kierownictwem Woje­
wódzkiej Rady Narodowe), 
kierownictwem WKKF, LPZ 
i przedstawicielami wojska.

Budynek Komitetu Woje­
wódzkiego rozbrzmią! dźwię­
kiem fanfar, gdy wchodzili 
tu uczestnicy spotkania. Za­
siedli przy zastawionych sło­
dyczami stołach. Witani go­
rącymi oklaskami, zjawili się 
gospodarze spotkania. Na 
początku było trochę sztyw­
no. Ale kiedy parę słów po

wiedział tow. Kaczmarek, a 
następnie wraz z tow. Wasi­
lewskim obeszli stoły, doglą­
dając jak bawią się goście, 
oficjalny nastrój prysł.

Później poprowadzili spot­
kanie tow. tow.: Reichhart 
i Zieliński. Ich konferan­
sjerka rozbawiła towarzy­
stwo. Bez skrępowania wstę 
powali harcerze na „estra­
dę" (zwykłe krzesło), by po 
wiedzieć wiersz czy zaśpie­
wać. W trakcie spotkania 
pozdrowienia dla Komitetu 
Wojewódzkiego partii prze­
kazali pionierzy niemieccy, 
a następnie radzieccy.

Szybko płynęły przyjemne 
godziny. Zagrała orkiestra. 
Puściły się w tany młodziut­
kie pary. Szczególnym po­
wodzeniem cieszyły się pio­
nierki niemieckie. Grono 
przyjaciół otaczało gości ra­
dzieckich.

Dużo do opowiadania mie­
li także uczestnicy spotkania 

z kierowni­
ctwem WKKF, 
LP2 i przed­

stawicielami
Wojska Pol­
skiego. Chłop­
cy, jak chłop­
cy. Nie dawa­
li gospodarzom 
spokoju, wypy­
tując o samo­
loty, działa;, riie 
mai że o całą' 
wojskową stra­
tegię i takty­
kę. Nie mieli 
wolnej chwili 

kierownicy 
władz sporto-i 
wych.

Pełni wra­
żeń wrócili tak­
że uczestnicy 
spotkania z kie

równic twem Wojewódzkiej 
Rady Narodowej.

A gdy nad Mielnem zapadł 
wieczór, harcerze w obozie 
rozbili się na dwie grupy. Je 
dna pod gołym niebem oglą­
dała film, druga udała się 
na ognisko. Huk i błysk 
wzlatujących w niebo rakiet, 
obwieścił początek ogniska, 
które rozpalił przewodniczą­
cy Prezydium WRN tow. Ka 
wiak. i.„i- ,j

Trudno szło z początku. 
Bo 1 gawęda nie była specjał 
nie ciekawa I trochę spać się 
już chclało. Ale gdy przy 
ogniu zasiedl! harcerze z 
Krakowa, gdy ich komen­
dant Zdzisław Soroczyńsk! 
wziął w rękę akordeon, za­
raz zapanował prawdziwie 
harcerski nastrój. Było du­
żo śmiechu z udanych*fcawa- 
łów, dużo krzyku przy imi­
towaniu rakiet i> J

Trzeba Jednak było koń­
czyć zabawę. Harcerzy cze­
kała znojna niedziela. Parę 
minut po dziesiątej, obóz już 
spał. Między namiotami snu 
li się wartownicy. CzuwaSŁ 
ale 1 tak nie obeszło sl<vW 
nocy bez tradycyjnych oUe 
mai kawałów, w rodzaju 
przenoszenia sprzętu 1 rze­
czy osobistych. Wiadomo* 
młodość.

Tekst: Zbigniew Michta.
Foto: W. Grabowski

Tow. Kaczmarek „zamienia slf" w harce* 
rza.

MY się deszczu nie bolmy, oj nie 
boimy! Parasoli nie nosimy, oj 

i> nie nosimy!" Grupa harcerzy- 
' ków chwyciwszy się za ręce śpiewała 

1 tańczyła, nic nie robiąc sobie z ule­
wy. Wiadomo. Harcerz nie z cukru, 
harcerz to zuch.

Jak Koszalin Koszalinem nigdy do­
tąd nie widział naraz tylu harcerzy, 
tylu młodych zuchów. Po całym mieś­
cie, po wszystkich bodaj ulicach roz­
brzmiewał ich śpiew, grały fanfary, 

rozlegał się warkot werbli.
Pierwszy Wojewódzki 

Zlot Harcerzy wypad! im­
ponująco 1 uroczyście. Był 
świętem całej młodzieży ko­
szalińskiej, zrzeszonej i nle- 
zrzeszonej.
I co tu mówić, był również świętem 

naszym — starsze! generacji. Cieszy­
liśmy się wraz z nimi — harcerzami, 
udzielał nam się ich zapał, czarowała 
nas ich młodość i szczęśliwa beztroska 
tej młodości.

Maszerowaliśmy razem z nimi w takt 
werbla 1 piosenki 1 dużo nie brako­
wało, byśmy się wzięli za ręce i śpie­
wali Jak oni: „My się deszczu nie bo­
lmy..."

* • •

TRUDNE naprawdę zadanie miał 
sprawozdawca, pragnący chociaż­
by w skrócie, chociażby we frag­

mentach oddać nastrój wczorajszego

dnia, chcący poinformować czytelni­
ków o ciekawych imprezach, zabawach 
i wszystkich rozrywkach harcerzy.

Wręczenie sztandaru ufundowanego 
przez społeczeństwo całego wojewódz­
twa, barwny korowód defilujących, 
występy artystyczne, zabawy—

Harcerze czuli się wszędzie najważ­
niejsi, czuli się pierwszymi obywatela­
mi, czuli, że całe społeczeństwo na nich 
patrzy 1 z nimi uczestniczy w ich wiel­
kim święcie.

Tak było rzeczywiście. Bo w nich, 
młodych harcerzach widzimy swoją 
przyszłość, bo chcemy ich wychować 
na mądrych obywateli, służących z peł* 
nym poświęceniem całemu narodowi.

• • •

A TERAZ w kilku słowach o orga­
nizacji Zlotu, o sprawach, które 
dla postronnego widza są trudne 

do zauważenia.
Bardzo dobrze, że społeczeństwo z 

wielką sympatią 1 z całą serdecznością 
odnosi się do naszych najmłodszych, 
że wiele starań i troski poświęciło te­
mu, by jak najbardziej radosny, jak 
najbardziej szczęśliwy był ich dzień.

Czy Jednak nie za daleko posunięta 
została ta troska? Bo rozmawiałem z

harcerzami i skarżyli się (jeżeli moż­
na to tak określić), że gdziekolwiek 
przyszli — trafiali na gotowe. Skarżyli 
się, że pominięto ich przy poważnej 
pracy przygotowawczej, że wszystko 
za nich zrobiono. I miasteczko zlotowe 
i dekoracje stadionu, placów zabaw, 
ulic—

A oni chciell być przy każdej pracy 
pomocni, a oni chcieli współuczestni­
czyć w pracy nad zorganizowaniem 
Zlotu. Bo to ich Zlot.

I chyba mają rację. Dla­
tego warto przy organiza­
cji przyszłych tego rodzaju 
imprez 1 o tym pomyśleć, 
nad tym się zastanowić.

• • •

AZ DRUGIEJ strony — czy nie 
za mało troski o to, by rzeczy­
wiście wszystko zapięte było na 

ostatni guzik? Mam pretensje, w imie­
niu harcerzy i własnym, do MHD 1 
PSS. Bo w godzinach rannych nie by­
ło w ogóle stoisk z lodami i oranżadą, 
bo w ogóle w ciągu całego dnia za ma­
ło było stoisk ze słodyczami, z napo­
jami chłodzącymi-

A przecież wszyscy pragnęliśmy, by 
uczestnicy Zlotu wynieśli z naszego 
miasta jek najprzyjemniejsze wraże­
nia. By nie mieli powodu do najmniej­
szych narzekań.

Trochę wstyd, prawda? .

ZENON SKARPA

Tow. Wasilewski pozdrawia 
uczestników Zlotu.



Na zdjęciu: Iharos (Węgry) 
zwycięzca biegu na 3 000 m.

Matuszewski 
zwycięża 

w Białogardzie
Powiatowy Komitet Kultu 

ty Fizycznej w Białogardzie, 
zorganizował wczoraj szoso­
wy wyścig kolarski prowa­
dzący z Białogardu do Poł­
czyna Zdroju i z powrotem. 
Trasa wyścigu wynosiła oko­
ło 65 km. Na starcie stanęła 
liczna stawka zawodników 
z całego województwa z Ma­
tuszewskim i braćmi Miecz­
kowskimi na czele.

Impreza kolarska w Biało­
gardzie wzbudziła wielkie za 
interesowanie mieszkańców 
tego miasta, Połczyna i oko­
licznych wiosek.

Wyścig odbył się w kate­
gorii rowerów wyścigowych 
i turystycznych. Start od­
był się o godz. 10.45. Przez 
cały czas tempo nadawali 
kolarze Startu Słupsk 1 LZS 
Koszalin. Między nimi też 
rozegrała się walka o pierw­
sze miejsce na mecie.

Grupa zawodników, skła­
dająca się z 8 osób, utrzymy 
wała się do 15 km od mety. 
Tu nastąpiła udana ucieczka 
Matuszewskiego i J. Miecz­
kowskiego, którzy pierwsi 
zameldowali się na mecie w 
Białogardzie.

Zwyciężył Matuszewski 
(Start Słunsk) w czasie 1 54, 
13, 2. J. Mieczkowski (LZS) 
Koszalin) -- 1.54.23, 3. K. 
Mieczkowski (LZS Koszalin) 
— 1.56.13. Trzeba zazna­
czyć, że zawodnik ten na 
półtora kilometra przed me­
tą miał „kraksę", mimo to 
zdołał wywalczyć trzecią lo 
katę. 4. Chady (LZS Kosza­
lin) — 1.56.18, 5. Cieślak (Kol. 
Świdwin) — 1.57.25.* * «

Działacze sportowi Biało­
gardu. próbowali zorganizo­
wać również wczoraj powia­
towe zawody pływackie. 
Niestety. Burza deszczowa, 
która przeszła nad miastem, 
uniemożliwiła zrealizowanie 
Ich zamierzeń I zawody nie 
zostały przeprowadzone. Po­
stanowiono przełożyć je na 
przyszły czwartek.

Zaproszenie 
dla narciarzy 

na zawody w czerwcu 
w zmarzłej przełęczy koło Ta­

trzańskiej ł omnicy (CSR) odbę­
dą ale w dniach 17 — 18 bm. za 
wody narciarskie — slalomy le­
tnie. Organizatorzy tej imprezy 
zapraszają na nią czołowych zjaz 
dowców Polski ze zrzeszeń 
CWKS 1 Gwardii.

Międzynarodowe zawody 
lekkoatletyczne o memoriał 

J. Kusocińskiego
Dobre wyniki Polaków • Prywer 16.30 w kuli

Na Stadionie Dziesięciolecia 
w Warszawie odbyły się w so­
botę i niedzielę wielkie, mię­
dzynarodowe zawody lekko­
atletyczne o memoriał Janusza 
Kusocińskiego.

Zawody poprzedziła defilada 
reprezentantów 17 państw, 
startujących w tej wielkiej im 
prezie. Ponad 20 tys. widzów- 
gorąco witało defilujących lek­
koatletów. którzy w dwudnio­
wej walce zmierzyli w sztachet 
nej rywalizacji sportowej swe 
siły.

Wyniki pierwszego dnia:
40Ó m kobiet: 1. Zbikowska 

(Polska) — 58,5, 2. Wawrzy 
niakówna (Polska) — 59,2, 
3 Issajewa (Bułgaria) — 
59.2

100 m mężczyzn: 1. Szmidt 
(Polska) — 10,8, 2 l.issenko 
(Francja) — 10.8, 3. Wiesen- 
meier (Rumunia) — 10 8, 4. 
Jarzębowski (Polska) — 10.8

110 m ppl: 1. Opris (Rumu­
nia) — 14,5, 2. Dohen (Fran­
cja) — 15.0, 3. Bugala (Pol­
ska) — 15,2

400 m mężczyzn: T. Degats 
(Francja) — 47,7. 2. Swatów- 
ski (Polska) — 47,9, 3. Praskę 
(Polska) — 47,9, 4. Mach (Pol 
ska) — 48,6.

1500 m: 1. Rozsavoelgyi |Vę- 
gry) — 3,47,2, 2 Lewandow­
ski (Polska) — 3,47.8, 3. Cikel 
(CSR) — 3 49.6, 4. Langenus 
(Belgia) — 3.49,8.

Chód na 20 km: I Doleżal 
(CSR) — 1.34,25, 2. Hindmar 
(Szwecja) — 1.35.35, 3. Barbu 
(Rumunia) — 1.36,50.

Skok o tyczce:
Skok o tyczce zakończył się 

na wysokości 4.20. Wysokość 
tę przeszło czterech zawodni­
ków. Polacy — Ważny. Jani­
szewski i Krzesiński oraz 
Wioch Chiesa. Niespodzianką 
była słaba forma Węgra Horn- 
monaya, który przeszedł 4.10 
oraz rekordzisty Polski Adam­
czyka Adamczyk pokona' za­
ledwie wysokość 4 m. .Wyso­
kość 4,31. którą atakowało czte 
rcch pierwszych zawodników 
przeszedł w drugim skoku Ja­
niszewski, Jednak ze względu 
na nieprawidłowe odrzucenia 
tyczki, mimo, że poprzeczka 
nie spadła, sędziowie nie za­
liczyli Polakowi skoku.

1. Ważny (Polska) 4.20, 2. 
Janiszewski (Polska) — 4.20, 
3. Krzesiński (Polska) — 4.20, 
4 Chiesa (Włochy) — 4.20, 
5. Hommonay (Węgry) — 
4 10. 6. Adamczyk (Polska) — 
400.

Rzut miotem:
W rzucie młotem nie doszło 

do spodziewanego pojedynku 
o zwycięstwo między Rutem i 
Strandli' Szwed zaprezentował 
bardzo słaba formę i osiągając 
53 m zajnł siódme miejsce. 
Rut śtoczvł walkę z doskonale 
dysponowanym Niklasem i 
Bułgarem Popowem. Z pojedyn 
ku zwycięsko wyszedł Rut, któ 
remu do 60 m zabrakło 17 
cm.

1 Rut (Polska) — 59.83, 2. 
Niklas (Polska) — 58 68, 3. 
Penów (Bułgaria) — 58.31.

Dwa rekordy Finlandii i Pol 
ski przyniósł- pojedynek w 
pchnięciu kulą mężczyzn. Zwy­
cięzca tej konkurencji Fin Koi- 
eisto poprawił rekord swego 
kraju o 9 cm, a Prywer, który 
zajął drugie miejsce, poprawił 
należąc)' do niego rekord Pol­
ski o 1 cni.

i Koivłsto (Finlandia) — 
1646. 2. Prywer (Polska) — 
16.30, 3. Plihal (CSR) — 15 81.* * »

W niedzielę 10 bm, na war- 
szawskim Stadionie Dziesięcio­
lecia rozegrano konkurencie 
drugiego i ostatniego dnia 
międzynarodowych zawodów 
lekkoatletycznych o rr^m-rial 
.1 Kusocińskiego.

Dysk kobiet:
Zwyciężyła reprezentantka 

Polski Dmowska, która w pią­

tej kolejce rzutów uzyskała 
45.33 m. Tak więc jeszcze je­
den atak na rekord Polski Waj 
sówny ustanowiony w 1936 r. 
na Olimpiadzie w Berlinie za 
kończył się niepowodzeniem. 
Dmowskiej do rekordu zabrak­
ło 89 cm.

1. Dmowska (Polska) — 
4533, 2. Michajłowa (Buł­
garia) — 44.23, 3. Uckel 
(NRD). — 43.73.

Skok w dal mężczyzn:
Konkurencja ta zakończyła 

się porażką rekordzisty Polski 
Grabowskiego, który wykazał, 
że daleko mu do szczytowej 
formy Drugi reprezentant Pol 
ski Kropidłowski skakał w gra­
nicach 7 m, a najlepszy jego 
skok 7.22 uzyskany w drugiej 
kolejce dał mu ostatecznie trze 
cie miejsce za Finem Valka- 
mi i Włochem Bravi.

1. Valkama (Finlandia) — 
7.44, 2. Bravl (Włochy) — 
7.42, 3. Kropidłowski (Polska) 
- 7 22.

Oszczep mężczyzn:
Kopyto jako pierwszy polski 

oszczepnik uzyskał normę na 
4 kółko olimpijskie wygrywa­
jąc wynikiem 76.28. Na star­
cie zabrakło kontuzjowanego 
rekordzisty Europy Sidły.

1. Kopyto (Polska) — 76.28, 
2. Krasznai (Węgry) — 74.59, 
3. Radziwonowicz (Polska) — 
72 41

400 m ppl.:
1. Savel (Rumunia) — 52 4. 

2. Janiak (Polska) — 52.9, 3 
Plewa (Polska) — 53 1.

800 m mężczyzn:
Bieg ten rozegrano w trzech 

seriach ze względu na dużą 
liczbę zgłoszonych zawodni­
ków Najlepszy pojedynek ro­
zegrano w drugiej serii mię­
dzynarodowej, w której Lewan 
dowski po 400 m wyszedł na 
czoło i wygrał niezagrożony.

1. Lewandowski (Polska) — 
1 50,4 2. Kotchak (Turcja) —

• Darzbór Szczecinek
wygrywa 4:0 z Barlinkiem -
Drawa przegrywa 1:2 z Gorzowem

Rozegrany w Szczecinku 
w dniu 10 bm. mecz o mi­
strzostwo III ligi pomiędzy 
miejscowym Darzborem, a 
Spartą Barlinek, wygrał 
Darzbór 4:0 (2:0). Pierwsze 
minuty gry, to silny atak na 
bramkę Sparty. Po 5-ciu 
minutowej grze Sparta za­
częła przygniatać i przewagę 
tę utrzymała do 40 minuty. 
Dopiero na 5 min. przed koń 
cem połowy Darzbór zrywa 
się do ataku i zdobywa pro­
wadzenie ze strzału Horyn- 
ta. Trzy minuty później 
Tracz podwyższa wynik na 
2:0. Obydwie bramki podły 
z idealnych podań Kaplle- 
wicza.

Po zmianie boisk w dru­
giej minucie gry Żukowski 
zamienia rzut karny na trze 
cią bramkę. Od tego momen 
tu Sparta broni się i wy­
cofuje łącznika do defensy­
wy, co utrudnia Darzborowi 
znalezienie uliczki do bram­
ki gości.

W dalszym ciągu gra to­
czy się pod bramką Sparty. 
W 40 min. gry Półturzyckl 
strzela ostatnią bramkę 
dnia.

W drużynie gości dobrze za 
grała obrona. U gospodarzy 
natomiast wyróżnili się Żu­
kowski w ataku, Kapilewicz 
w pomocy oraz Rynkun w 
obronie.

Sędziował dobrze ob. Ser- 
waczak z Zielonej Góry.

• • •

Jedenastka drawskiej Dra 
wy sprawiła wczoraj zawód

1 50,7, 3. Gralewski (Polska) 
- 1 51,4.

Kula kobiet:
Zaledwie trzy zawodniczki 

wzięły udział w pchnięciu ku­
lą. Zwyciężyła Tews (NRD) 

.14.84, przed rekordzistką Pol­
ski Rusinówną — 13.66.

Za cztery dni 
II Spartakiada Zrywu

Od dłuższego czasu przebiega­
ły w szkolnych kołach aporto­
wych Zrywu spartakiady szkol­
ne. Były one etapem przygoto­
wań młodzieży do II Spartakia­
dy Wojewódzkiej tego zrzesze­
nia.

Impreza Zrywu odbędzie alę 
15 — 16 bm. na stadionie kosza­
lińskiej Sparty w kilku dyscypll 
nach sportowych.

Lekkoatletyka obejmie pełny 
program, odbędą się finały gier 
w piłkę atatkową dziewcząt 1 
chłopców oraz finał piłki nożna).

Autorami ich będą: siatkówka 
dziewcząt: Technikum Rachun­
kowości (Słupsk) — Państwowa

Uwaga wędkarze!
Polski Związek Wędkarski 

koło w Koszalinie zawiadamia 
wszystkich członków zrzesze­
nia, te termin otwarcia sezo­
nu wędkarskiego oraz konkur 
su wędkarskiego został przeto 
tony na dzień II czerwca br. 
Jednocześnie termin wpisów 
na udział w konkursie przesu­
nięto do dnia 12 bm.

Zarząd przypomina równoeze 
śnie, te licencje na połów ryb 
na wodach podległych pod za­
rząd PGR są do odbioru u 
skarbnika kola.

swym sympatykom w meczu 
o mistrzostwo III ligi. 
Wszyscy bowiem liczyli na 
zwycięstwo tej drużyny z 
nienajlepiej grającym Kole­
jarzem Gorzów. Tymczasem 
piłkarze Drawy zagrali sła­
bo i zeszli z boiska pokona­
ni 1:2 (1:2).

Na porażkę tą złożyło się 
także słabe zestawienie dru 
żyny. Kierownictwo wysta­
wiło do tego meczu młodych 
zawodników z drugiej dru­
żyny, gdyż trzecioligowcy 
nie byli w stanie grać ze 
względu na lekkie „zakro­
pienie" w przeddzień spot­
kania.

W klasie A

Kolejarz Słupsk 
mistrzem rundy wiosennej

Po sobotnim zwycięstwie nad 
Gwardią Koszalin 3:0 (2:0) druży 
na Kolejarza Słupsk zdobyła 
pierwsze mlejtce na półmetku 
tegorocznych rozgrywek o mi­
strzostwo klasy A.

Mecz do prz rwy stał na do­
brym poziomie. Po przerwie 
tempo gry nieco osłabło. W tym 
okresie goście zdobyli dużą prze 
wagę, pize owędzając szereg 
ładnych al- zczególnte pra­
wą stror podobał alę
miody i oowakl. Bram
kt zdób- (6 min.), 43
min. sa Kaczor (87
min).

Dwa pv >a swym terenie 
zdobył WIO rt Złocieniec wy 
grywając 1:0 (i>:6) z LZS Sławno. 
Wynik mógłby być znacznie wyż

Mała olimpiada harcerzy
Drugi dzień Wojewódzkie 

go Zlotu Harcerskiego w Ko 
szalinie upłynął pod znakiem 
harcerskiej olimpiady spor­
towej.

Początkowo organizatorzy 
napotkali na trudności spo­
wodowane warunkami atmo 
sferycznymi. Później jednak 
wypogodziło sie i harcerze 
walczyli na bieżni o za­
szczytne miejsca w dniu 
swego święta.

Na starcie stanęła grupa 
450 zawodników — repre­
zentantów wszystkich powfa 
tów. Dziewczęta i chłopcy 
startowali w strzelaniu z lu­
ku, w sztafetach oraz w trój 
boju lekkoatletycznym obej­
mującym bieg na 60 m, skok 
w dal i rzut piłką palan­
tową.

Szczególnie podobały się 
młodzieży i starszemu spo­
łeczeństwu biegi sztafetowe.

Szkoła Pielęgniarska (Słupsk), 
koszykówka dziewcząt: Techni­
kum Handlowe (Koszalin) — 
Szkoła Pielęgniarska (Szczeci­
nek), chłopcy: siatkówka — Za­
sadnicza Szkoła Metalowa 
(Słupsk) — Zasadnicza Szkoła 
Mechanizacji Rolnictwa (Kosza­
lin), koszykówka: Zasadnicza 
Szkoła Mechanizacji Rolnictwa 
(Koszalin) — Zasadnicza Szkoła 
Metalowa (Białogard), piłka no­
żna: Zasadnicza Szkoła Metalo­
wa (Drawsko) — Szkoła Rybołów 
stwa Morskiego (Darłowo).

Najliczniejszą grupę zawodni­
ków wystawia Złotów, Drawsko, 
Szczecinek, Słupsk 1 Wałcz. O- 
gółem w spartakiadzie weźmie 
udział 250 osób.

Dla zwycięzców spartakiady 
przewidziane są dyplomy 1 na­
grody.

Widok obiektów sportowych, na których odbędą się Igrzyska 
Olimpijskie. Nr 1 - stadion, na którym odbędzie się uroczy­
stość otwarcia Igrzysk, Nr 2 — pływalnia. Nr 3 — stadion, na 
którym odbywać się będą spotk anla pliki nożnej, Nr 4 — sta­
dion hokejowy 1 Nr 5 — tor kolarski.

Piłkarze klasy C pow. człuchowskiego
zakończyli I rundę

azy dla gospodarzy, ale napastnl 
cy nie wykorzystali szeregu do 
godnych sytuacji podbramko­
wych.

Wysokie zwycięstwo odniósł w 
Szczecinku nad tamtejszym 
Daizborem śwldwlńskt Kolejarz. 
Wynik 6:0 (5:0) dla gości mówi 
sam za siebie, że gospodarze w 
tym meczu nie mieli wiele do 
powiedzenia.

Mecz w Karlinie pomiędzy 
miejscowym LZS-em a T ałty- 
kiem Koszalin został w as min. 
gry przerwany z powodu czy­
nów awanturniczych piłkarzy 
LZS. Sędzia Drozdowicz i Wró­
blewski zostali spoliczkowanl 
przez bramkarza Staehola. Do 
chwili przerwania meczu prowa 
dzlll goście 3:2.

Polegały one na zmianach' 
nie z pałeczką, jakiej używa­
ją zazwyczaj zawodnicy, a 
na przejściu przez duże 
koło i przełożeniu go przez 
korpus partnerowi.

W trójboju rozegrano tyl­
ko walki o miejsce drużyno­
we. Wśród chłopców pierw­
sze miejsce zajął Słupsk 
pow. — 268 pkt., przed 
Szczecinkiem — 261 1 Biało­
gardem — 244 pkt.

Trójbój dziewcząt wygrały 
zawodniczki Szczecinka — 
249 pkt., przed Świdwinem 
— 238, trzecie miejsce zdo­
był Bytów — 228 pkt.

Wyniki rzutów piłką pa­
lantową: dziewczęta: 1. Fig­
larz (Szczecinek) — 44 m, 2. 
Kucińska (Bytów) — 42 m. 
Ten sam wynik uzyskały: 
Sleg (Złotów) oraz Majew­
ska (Białogard). 3. Dobek 
(Złotów) — 40 m. Chłopcy: 1. 
Wilk (Sławno) — 77 m, 2. 
Naliwka (Słupsk miasto) — 
75 m, 3. Kacperski (Słupsk 
pow.) — 72 m.

Skok w dal chłopców: f. 
Kaszczyc (Szczecinek) — 
4,86, 2. Musielak (Świdwin) 
— 4,80, 3. Zacharewicz (Bia­
łogard) — 4,76, dziewczęta: 
1. Ku czak (Świdwin) — 4,10, 
2. Trabszo (Koszalin pow.) 
— 4,08, 3. Gierszewska
(Człuchów) — 4.05.

Dalsze wyniki wraz z 
punktacją zespołową małej 
olimpiady harcerskiej poda­
my w dniu jutrzejszym.

(a)-

Przygotowania 
do Olimpiady 

w Melbourne

Koszykarki polskie 
zajęły 5 miejsce 
w misirzcslwach

Europy
W ostatnim dniu mi­

strzostw Europy w koszy­
kówce kobiet reprezentacja 
Polski spotkała się 10 bm. 
na Zimowym Stadionie w 
Pradze z zespołem Włoch w 
meczu o 5—6 miejsce. Piąte 
miejsce zajęła Polska, zwy­
ciężając 58:43 (30:24). Jedy­
nie w pierwszej części spot ’ 
kania Polki zmuszone były 
do najwyższego wysiłku. Po 
zmianie stron zaznaczyła się 
już wyraźna przewaga na­
szej drużyny, która w prze­
ciwieństwie do słabego spot­
kania w półfinale z Węgier­
kami, zagrała w niedzielę 
bardzo dobrze nod każdym 
względem. Najwięcej punk­
tów dla Polski zdobyła Ole- 
stewicz — 19 oraz Beyer i 
Kapałczyńska — po 12.

Mecz o 3—4 miejsce w pu­
li finałowej między CSR 1 
Bułgarią zakończył się zwy­
cięstwem Czechosłowaczek 
90:61 (37:24).

LZS Debrzno
LZS Biały Bór

7:1 22:5
6:3 18:6

Piast I b Człuchów 5:3 11:13
LZS Wy czechy 2:6 6:16
LZS Koczałą 0:8 3:20

Pięć drużyn C-klasowych ble- 
rze udział w rozgrywkach o ml 
Btrzostwo powiatu czluchowskle 
fo. Piłkarze zakończyli Już

rundę rozgrywek, a tabelka u- 
kaztałtowała się następująco:



Jeszcze jeden »domek z kart«

Nie myślcle czytelnicy, że zd.|ę 
cle to zostało zrobione w 1939 
roku, czy też w 1945. Fotorepor­
ter uchwycił obiektywem ten 
obrazek przed trzema dniami w 
Koszalinie, przy ul. Harcerskiej 
Nr 15.

W nocy z 3 na 4 bm. zawaliła 
się ściana budynku mieszkalne­
go nie powodując na szczęście 
żadnych nieszczęśliwych wypad 
jków.

Nie doszłoby do tego, gdyby 
MZBM wysłuchał i uwzględnił 
zażalenia 1 interwencje lokato­
rów z dnia 25 lipca 1954 roku, 17 
października tegoż roku i osta­
tnio interwencję z dnia 21 maja 
br. złożoną przez Karola Kowal­
skiego u dyrektora MZBM — Ma 
ciejewskiero, który sprawę obie 
cał załatwić.

Mieszkańcy wskazywali na gro 
żace niebezpieczeństwo. Interwe 
niowali (nawet do „Fali 49“), a 
z MZBM-u się tą sprawą nie za 
interesowano.

Na tym nie koniec. Inne ścia­
ny tego budynku podtrzymywa 
ne są tylko przez wiązania da­
chu, który w najbliższym czasie 
może się zawalić i wtedy pose­
sja klapnie jak „domek z kart**

Jak dotychczas nikogo to nie 
obchodzi, że pod dachem tym 
mieszkają ludzie, a na podwór­
ku bawi się gromada małych 
dzieci.

Sadzić należy, te wszyscy czy­
tający tę krótką historię zwol­
nią nas od obowiązku komento 
wanta jej.

T dlatego na koniec dwa wnio­
ski: pierwszy, ludzi mieszkają­
cych w posesji należy natych­
miast przenieść: 1 drugi, ktoś za 
to karygodne niedopatrzenie niu 
si chyba ponieść odpowiedzial­
ność.

zz.
foto: W. Grabowski

nowa huta — o. n. Ne 
r<*n. Seanse o godz. 16, 18 i 20.

..Młoda Gwardia** — Kokosso- 
Wo — nieczynne.

WDK — pieśni rzek.
Seanse o jodz. 16 j 17.30.

PROGRAM I> 
aa fali 367 mtr.

ha dżteft 11. 6. 56 (poniedziałek)
Program dnia: 5.50. 11.30.
Wiadomości: 5.30, 6.30, hm 8.30, 

<2.04, 14.00, 18.15, 21.30, 23.53.
5.55 piosenki różnych na­

rodów. 6.10 Muz. 6.30 Ok. Me- 
larhrlno. Od 7.10 do 9.00 trans- 
misja programu I. 11.35. Andni- 
cu: symfonlutia nr 4. 12.10
Przegląd prasy. 12.15 Pleśni mu 
rzyńskie. 12.30 „Na swojską nu­
tę", 12.50 Węgierskie pieśni. 13.35 
Muz. 14.10 „Opowiadania** Ma­
riana Promlńskiego. 14.30 Utwo 
ry fortepianowe. 14.45 Makia- 
kiewicz: — suita ., Śląsk pra­
cuje i śpiewa**. 13.05 Koncert 
popołudniowy. 16.25 Muzyka ba­
rokowa. 17.00 „z życia Związku 
Radzieckiego". 17.30 „Na wnr- 
Wawskiej fali*'. 18.00 Muz. 
18.20 Kompozytor tygodnia — 
Belllnl. 19.00 Muz. 1 aktualnoś­
ci. 19.30 Audycja literacka. 19.50 
Koncert chóru i orkiestry wroc 
ławskiej PR. 20.45 Utwory 
skrzypcowe. 22.00 Kronika spor­
towa. 22.10 Muz. 22.20 „Jak grze 
baliśmy lalkę" — humoreska S. 
Szafrowa. 22.40 Nowe utwory 
komp. polskich.

Co dwie głowy to nie jedna 
w ten sposób na każdej przy 
czepie 80 kg cennego mate­
riału.

Poważnie ułatwia i przy­
spiesza pracę zastosowanie 
pomysłu brygadzisty Antonie 
go Kołodzieja i Jana Koniecz 
nego. Mechanicy ci, wyko­
rzystali po małej przebudo­
wie starą, bezużyteczną pra­
sę kolejową przystosowując 
ją do wyginania rur na zim­
no. Dotychczas rury nagina­
ne były ręcznie (co nie za­
wsze się udawało). Praca 
nad wygięciem jednej rury 
trwała do dwóch godzin, zaś 
obecnie przy użyciu nowego 
urządzenia czas ten skrócono 
do 45 minut

Z. ŻARACH

Spółdzielnię Mechaników 
Samochodowych śmiało zali­
czyć można do jednego z naj 
większych zakładów w Ko­
szalinie.

Wyroby tej spółdzielni zna 
ne są już w całym kraju.

Zakład ten specjalizuje się 
przede wszystkim w produk­
cji wszelkiego rodzaju becz­
kowozów.

Obecnie produkuje się cy­
sterny do paliwa na przycze­
pach ogumionych, przezna­
czane dla POM-ów, jak rów­
nież autocysterny na pod­
woziach marki „Star“. Spół­
dzielnia mechaników jako je 
dyny zakład w Polsce, wyspę 
cjalizowała się w produkcji

Sprostowanie
W sobotnim numerze naszej 

gazety, w wywiadzie przepro­
wadzonym z dyrektorem Woje­
wódzkiego Zarządu PGR o no­
wych stawkach za pielęgnacją 
roślin wkradł slą błąd.

Podaliśmy, Ze za 1 ha plan- 
tlerkl buraków cukrowych — 
PGR będą płaciły od 1511 
do 2 700 zł, a powinno być: od 
1 510 do 2 170 zł.

mechanicznych polewaczek 
ulicznych, wykonywanych 
na zamówienie Ministerstwa 
Gospodarki Komunalnej. Po 
nadto produkuje się nadwo­
zia do samochodów strażac­
kich oraz tzw. ruchome war­
sztaty połowę dla POM-ów 
i PGR-ów.

Prawie cała załoga bierze 
udział w ruchu racjonaliza­
torskim. Pomysły pracowni­
ków spółdzielni — mniejsze 
i większe, rodzą się prawie 
każdego dnia. Pomysły o 
większym „ciężarze gatun­
kowym" są najczęściej wy­
nikiem pracy kolegialnej — 
owocem wspólnego wysił­
ku.

Załoga spółdzielni w roku 
bieżącym zastosowała w pro 
dukcji szereg pomysłów ra­
cjonalizatorskich, które w 
poważnym stopniu uspraw­
niły wykonywane prace, pod 
niosły wydajność mechaniz­
mów oraz umożliwiły oszczęd 
ności materiałowe.

M. In. czołowy racjonalizator 
Kazimierz Brzękowskl wspólnie 
z K. Topolewskim zastosowali 
pomysł racjonalizatorski, który 
całkowicie zdał już egzamin. Do 
niedawna szczotka przy mecha­
nicznej polewaczce-zamiataczce 
otrzymywała napęd ze skrzynki 
biegów poprzez skrzynkę reduk 
eyjną 1 wał Cardana. Urządze­
nie to było niewygodne 1 drogie 
chociażby ze względu na ilość 
8 kół zębatych i 6 łożysk kulko­
wych, a przy tym nie dawało do 
statecznej siły potrzebnej do o- oracania szczotki umocowanej 
w tylnej części polewaczki.

Zastosowanie pomysłu Brzę 
kowskiego i Topolewskiego, 
polegającego na bezpośred­
nim otrzymywaniu napędu 
przez zastosowanie dodatko­
wego trybu atakującego, po­
zwoliło ulepszyć pracę szczot 
ki. Poza tym wykonanie te­
go mechanizmu jest łatwiej­
sze i oszczędniejsze.

Na uwagę zasługuje rów­
nież wprowadzenie przy pro 
dukcji przyczep-cystern, po­
mysłu zgłoszonego przez Ma 
riana Czerwińskiego i K. 
Brzękowskiego. Przy cyster 
nach zlikwidowano stosowa­
ny dotychczas podwójny, a 
zupełnie niepotrzebny po­
most z blachy zaoszczędzając

UWAGA. SŁUCHACZE 
WUM-L!

W dniu 12 bm. odbędzie się 
następujące zajęcie dla słucha 
czy U roka:

od godz. 15 do 19 semina­
rium na temat: „Świadomość 
społeczna i jej formy**.

• • •

Wojewódzki Ośrodek Szkole 
nta partyjnego KW PZPR w 
Koszalinie zawiadamia, że w 
dniu 11 bm. o godz. 15,39 w sa 
11 Ośrodka przy ul. Zwycię­
stwa 37 (gmach KM PZPR) 
odbędzie się odczyt lektora 
KW na temat XX Zjazdu: 
„KPZR — kierownicza siła na 
rodu w walce o zbudowanie 
komunizmu'*.

Na odczyt proszeni są o przy 
bycie sekretarze POP, uczest­
nicy grup samokształcenia, 
aktyw partyjny, ZMP owski, 
związkowy.

Jakie imprezy 
przygotowuje dla koszalinian 

«ESTRADA«
CIEKAWIE zapowiada się 

program imprez organi 
zowanych przez kosza 

lińską ekspozyturę „Estrady" 
Już w dniu dzisiejszym w sali 
Domu Kultury przy ul. Mor­
skiej odbędzie się wieczór arii, 
pieśni i scen baletowych, w 
którym wezmą udział znani ar 
tyści: duet taneczny — Bar­
bara Bittnerówna i Witold Gru 
ca oraz tenor — Lesław Finze 
i baryton Andrzej Hilski.

Wielką atrakcją będzie wy­
stęp Państwowego Węgierskie­
go Zespołu Ludowego pod dy­
rekcją Sandora Lakatosa — 
laureata nagrody im. Liszta. 
Zespół wystąpi w Koszalinie 
już 15 bm. (również w DK 
przy ul. Morskiej o godz. 17 
i 20).

W lipcu odwiedzi nas zespół 
estradowy Politechniki Szcze­
cińskiej z programem satyry- 
czno-humorystycznvm. jazz 
zaprezentują koszalińskiej pu 
bliczności dwie orkiestry: z 
Warszawy i Wrocławia. Przy­
jazd zespołu jazzowego z

Wrocławia zaplanowany zo­
stał między 15. VII. — 
15. VIII. Będzie to impreza ty­
pu: „piosenka, humor, jazz’’. 
W lipcu przyjedzie zespół war 
szawski ze śpiewaczką angiel­
ską Jean Johnson.

Ponadto w sierpniu spodzie­
wany jest występ znanej pary 
aktorów: Brodzisza i Bogdy 
Skis oraz Fogga z repertua­
rem „Zapomnianych melodii".

Poza tymi imprezami plano­
wanych jest kilka występów 
zespołów „Estrady” z innych 
okręgów.

Na zakończenie warto rów­
nież dodać, że kierownictwo 
ekspozytury „Estrady" w Kosza 
linie czyni starania o ściągnię 
cie do naszego miasta, bodaj 
na jeden występ, znakomite­
go czeskiego zespołu jazzowe­
go Karola Vlacha. Zespól ten 
przyjeżdża na tournee po 
Polsce.

M. in. koncertować bedzie w 
Szczecinie, Sopocie, Między­
zdrojach.

(P)

A ci dokqd lak pędza?
— To amatorzy motocykli, 
rowerów, zegarków, radio­
odbiorników, adapterów 

i innych atrakcyjnych przed­
miotów — śpieszą ze szmatami 
do najbliższego punktu skupu 
surowców wtórnych.

Takiego konkursu
jeszcze nie było. Za dostarczo­
ne szmaty wartości 3 złotych 
można otrzymać kupon, upraw­
niający do losowania

3.000 NAGRÓD
Wszystkie placówki skupu surowców wtórnych przyjmują:

włóczkę, szmaty wełniane i półwełniane, 
lniane i bawełniane
wydając w zamian konkursowe kupony

Warto szukać w domu szmat — a szczęścia w konkursie 
Centralnego Zarządu Przemysłowych Surowców Wtórnych 
i Redakcji »Gromada — Rolnik Polski*

K-29I-I

Prezydium Miejskiej Rady Narodowej Oddział Kultury 
w Koszalinie powołując się na Dz. Ust. Nr 41 pcz. 297 z 
1952 r. w sprawie wydawania zezwoleń na urządzanie za­
baw i imprez, zaznacza, że wszelkie przedsięwzięcia rozryw­
kowe na terenie m. Koszalina nie zgłoszone oraz organizowa­
ne bez zezwolenia Prez. MRN Oddziału Kultury będą uważa­
ne za „dzikie" i zostaną wstrzymane, jak również organiza­
tor pociągnięty będzie do odpowiedzialności karnej na pod­
stawie art. 108 Rozporządzenia Prezydenta RP z dnia 22. III. 
1928 r. o postępowaniu przymusowym w administracji Dz. U. 
RP nr 36 poz. 342 z dnia 24. III. 1928 r. oraz Zarządzenia Pre 
zydium Rady Ministrów Zespół II nr Sa. 1/33/58/52 z dnia 
28. VII. 1952 r. Jednocześnie zaznacza się, że wszelkie im­
prezy dla dzieci do lat 15-tu winny odbywać się tylko do 
godz. 18-tej. K—287-1

Cennik ogłoszeń
Ogłoszenia „drobne" za 

wyraz zł 1.50 (najmniej 10 
— najwięcej 30 wyrazów). 
Wierszowe — rubryki ».pra 
równicy poszukiwani", ob­
wieszczenia". „przetargi i 
licytacje" — za wiersz zł 
24.— — Ratnkowe — za 
1 mm zł 4.-------Tekstowe 
— za 1 mm zł 6.—. Za ogło 
szenla drukowane w nume 
rach świątecznych i spec. 
50 proc, drożej.

Słupsl
•ł

— ul. Kopernika 1
ul. Mickiewicza 11

g, ■' ■ ul. 22-go Lipca 27
Koszalin ul. 1-go Maja 2

1 ■» ul. PI. Gwiaździsty 3
Białogard — ul. Wojska Polskiego 79

— ul. Wojska Polskiego 36
Sławno ul. Matejki 15
Szczecinek •— ul. 28-go Lutego 29

ł> — ■ ul. Kościuszki 8
Wałcz ul. Warszawska 10

— ul. Warszawska 20
Złotów ul. Chrobrego 2
Drawsko ul. Walki Młodych 6
Świdwin — ul. Nowomiejska 37

Kioski:
Słupsk, ul. Wolności SM. (targowisko miejskie)
Słupsk „ ——

»» 99
Koszalin — n w

Spółdzielnia Pracy Usług Różnych 
„UNIWERSALNA" w SŁUPSKI’ 

dokonuje szybko i sprawnie 

pomiarów uziemień instalacji odgromowej 
Pomiary dokonywane są najnowocześniejszą aparaturą 
pomiarową. Zlecenia kierować: Spółdzielnia Pracy 
„UNIWERSALNA" w Słupsku, ul. Wiejska 5, tel. 34-68. 

Punkt Usługowy Odgromów i Motopomp.
K—289-0

ZAPISY do TECHNIKUM HANDLOWEGO 
I ZASADNICZEJ SZKOŁY HANDLOWEJ MHW 

w Koszalinie
będą przyjmowane do dnia 27 czerwca br.

Egzaminy rozpoczną się w dniach 27 i 28 czerwca o g. 8.00 
Bliższych informacji udziela kancelaria szkoły, 

ul. Alfreda Lampe 30. tel. 38-87.
K—288-1

WAŻNIEJSZE TELEFONY
' I ADRESY

Pogotowie Ratunkowe teł. 09.
Straż pożarna — tel. centrali 

523, tel. alarmowy — 09.
Pogotowie milicyjne — tele­

fon 07.
Szpital Miejski, ul. Falata 3/5. 

tel. 2215, ul. Curle-SKIotU-wskiej 
— tel. 26-00.

„Profesja pani Warren- — 
(sala WDK) w wykonaniu Te­
atru Szczecińskiego.

Początek o godz. 2k

Najtańsze źródło zakupu art. przemysłowych 
na terenie naszego województwa — sklepy 

Przedsiębiorstwa Sprzedaży Okazyjnej 
Art. Przemysłowych „Bazar"

W sklepach tych można nabyć artykuły przecenione, 
niższe gatunki oraz resztki:

Śladem
naszych artykułów

Nie z drutu 
a z listewek

Na naszą notatkę pt. „Pro­
pozycja" otrzymaliśmy nastę­
pującą odpowiedź z Zarządu 
Zieleni Miejskiej:

„Propozycja autora notatki, 
aby otoczyć parkanem pasy 
zielone, szczególnie przy uli­
cach o dużym nasileniu ruchu, 
jest uzasadniona i słuszna. Nie 
możemy jednak zgodzić się z 
tym, aby parkaniki były wyko­
nane z drutu. ZZM przewiduje 
zrobienie parkaników z liste­
wek o grubości 3,5X5 cm po­
malowanych na zielono, lecz 
jest to sprawa najbliższej przy 
szłości, ponieważ obecnie nie 
posiadamy potrzebnych ma­
teriałów".

„Glos Koszaliński" Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej partii Robotnica®) Redaguje Kolegium. Wydawca: RSW „Prasa". - Redakcja; Koszalin, uL Alfreda Lampe go Telefo­
ny: centrala 436. Sekretariat Redakcji - 435. Redaktor Naczelny — 714.Oddział w Słupsku — ul. Niedziałkowskiego I, tel. 26-95. Administracja: Koszalin, ul. Alfreda Lampa ». n p ul 16-59 m-sl 
Ogłoszenia — Biuro Ogłoszeń RSW „Prasa". Koszalin, ul. Alfreda Lampe 90, ul. T74. Wpłaty ne prenumereu pocztowa piryjmula urzędy pocztowe I llstonoete. Pre numeratę pocztowa można' utss. 
czać kwartalnie, oólrocznle lub rocznie. Tłoczono; Koszalińskie Za kiedy Graficzne w Koszalinie Przedsiębiorstwo Państwowe, Koszalin, ul. Alfreda Lampa 16/20. pan gazet so g. vn ki form, 
33 x 47 cm. C-7-441. Nr zam. 138.



Targi pod znakiem Merkurego Świat 
w obiektywie

JUŻ za 8 dni... już za 
7- już za 6... U głów­
nego wejścia na tere­
ny targowe, tam, 
gdzie w nocy z szesna 

•tego na siedemnastego czerw 
ca załopocą flagi 35 państw- 
uczestników XXV Międzyna­
rodowych Targów Poznań- 
•kich, stoi na razie samot­
na, skromna tablica. Gór­
na jej część jest ruchoma: 
codziennie rano czyjaś ręka 
zmienia liczbę dni dzielą­
cych Poznań od otwarcia 
wielkiej imprezy.

„Wielkiej imprezy" — ty­
mi samymi słowami mówiłiś 
my o Targach przed rokiem, 
przed sześcioma i siedmioma 
laty, kiedy na przełomie wio 
sny i lata, w terminach prze 
widzianych w światowym 
kalendarzu targów i wystaw, 
Poznań stawał się między­
narodowym centrum wymia­
ny towarów. Można by są­
dzić, że tylko wysokość tran 
sakcii stanowi różnicę mię­
dzy kolejnymi liczbami rzym 
skimi dodawanymi do zna­
nych liter MTP...

Tymczasem — nie! Każ­
de Targi mają swoje hasło, 
•woją specyfikę. Ubiegło­
roczne stały pod znakiem 
Dziesięciolecia. Polska po­
kazywała urbi et orbi — 
miastu i światu — socjali­
styczny dorobek narodu. Każ 
dy demonstrowany ekspo­
nat by! zaopatrzony w me­
trykę powstania i rozwoju 
swoje! gałęzi przemysłu, w 
fotografię, cyfry, zestawienia

Korespondencja 
z Poznania

Z teki satyry

Odpowiedzialny
Towarzysz Ignacy 
szanuje, poważa 
swój urząd — 
1 ma w sobi? 
coś z dygnitarza.
Ma auto służbowe 
towarzysz Ignacy 
i dwie sekretarki 
przy drzwiach gabinetu, 
1 trzy telefony: 
z nich jeden — do pracy, 
a dwa — 
dla efektu, 
dla autorytetu.
I wielkie zaszczyty 
ma tylko na względzie - 
1 na stanowisku, 
gdziekolwiek go wsadzą 
cokolwiek by robił, 
on zawsze i wszędzie 
jest odpowiedzialny: 
jest głową 
i władzą.
Więc najpierw się wkręcił 
do Rybnej Centrali, 
a potem poświęcił się mięsu 
l grzybom...
A gdy przerzucono gs 
wyżej i dalej, 
to znów się okazał 
ni mięsem, ni rybą 
I znów mu posadką 
cieplutką dać trzeba, 
znów trzeba dla niego 
Coś wykombinować...
Nie można faceta 
na niższy pchnąć szczebel, 
bo — odpowiedzialny, 
bo — władza, 
bo — głowa...
I znów ma nuto 
towarzysz Ignacy 
i dwie sekretarki 
przy drzwiach gabinetu, 
1 trzy telefony: 
z nich Jeden — do pracy 
a dwa — 
dla efektu, 
dla autorytetu.
Miał w kwietniu robotę 
w spółdzielni — zawalili 
W Centrali Odpadków 
też praca mu zbrzydli 
a w llpcu 
na dno poszedł w Drzewnej 

Centrali, 
by w sierpniu 
wypłynąć gdzieś w fabryce 

mydlą.
W Instancjach naczelnych 
znaleźli się tacy, 
co raz zapytali 
w poważnej rozmowie* 
— A Jaki ma zawód 
towarzysz Ignacy? 
— Nie wiemy, lecz — 
odpowiedzialny 

to człowiek!
— Hm... Odpowiedzialny?
No cóż, to się zgadza...
Na pewno? — 
— Na pcwnol 
To głowa, 
to władza! —
— Hm... Proszę nam 

encyklopedią tu podać, 
bo przecież nie wiemy

nic o tych zawodach... — 
I efti. towarzyszu Ignacy? 
Rozmowa 
przybrała dla ciebie rezultat fatalnv...
Bo po te! rozmowie 
Już możesz się schować..
Zapewne 
nie Jesteś Jut 
odpowiedzialny.

WŁODZIMIERZ BORUNSKI 
(Wg W. Bachnowa i Z. Kostiu- 
■mirsktezol.

1 statystyczny obraz wzro­
stu. Były to targi-wysta- 
wa, nie tylko przegląd wy­
mienianych towarów, alę i 
najnowszej historii gospo­
darczej kraju.

W tym roku inaczej. MTP 
są Imprezą na wskroś han­
dlową. Wszystko, co wysta­
wiamy. prezentuje się samo, 
bez komentarzy, bez hi­
storii. Samo — ale w opra­
wie nowoczesnej reklamy. 
Po raz pierwszy po wojnie, 
reklama targowa wyjdzie na 
ulice miasta, na słupy ogło­
szeniowe, na ekrany kin i 
telewizji, do programów ra­
diowych, na transparenty 
i ulotki. Mówi się nawet 
o balonie na uwięzi, który 
przez dwa tygodnie będzie 
się unosił nad terenami tar­
gowymi.

Jak przystoi handlowcom, 
nasze centrale handlu zagra­
nicznego ze szczególną pie­
czołowitością przygotują stoi­
ska tych artykułów, które do­
piero wychodzą na światowy 
rynek. „CENTROMOR" bę­
dzie oferował statki w od­
dzielnym pawilonie budow­
nictwa okrętowego, gdzie 
obok modeli jednostek mor­
skich, ujrzymy pokaz wodo­
wania miniaturowego okrętu. 
„CEKOP", trudniący się 
dostawą kompletnych obiek­
tów przemysłowych (z do­
kumentacją, montażem i roz­
ruchem włącznie), nie za­
dowoli się zeszłoroczną „via- 
tą“ i zajmie osobny pawi­
lon.

W nowym pawilonie oglą­
dać będziemy towary „MI- 
NEXU“ — piękną porcelanę 
obok wspaniałych marmu­
rów. We własnym pomiesz­
czeniu znajdą się również 
„BALTONA" 1 „LOT" świad 
czące usługi komunikacyjne 
na morzu i w przestworzach. 
Bujny rozwój najnowocze­
śniejszej gałęzi przemysłu, 
elektrotechniki, i jej możli­
wości eksportowe prezento­
wane będą w tzw. pawilonie 
centralnym, oddanym do dy 
spozycji „ELEKTRIMU", któ 
ry wystawi w nim przeszło 
200 maszyn i motorów.

Lecz wysiłki handlowców 
zmierzają nie tylko do efek­
townego podania towaru. 
Niemniej ważne jest umie­
jętne wyjaśnienie jego wła­
ściwości i przekonanie klien­
ta o zalotach, którymi się le 
gi tym uje. Któż to może le­
piej zrobić niż producent, 
człowiek towarzyszący obra­
biarce lub kryształowi, tka 
ninie, albo chemikaliom od 
„kolebki", od ich narodzin? 
Dlatego,' obok handlowców, 
wyjdą w tym roku naprze­
ciw importerom — producen 
ci, przedstawiciele służby 
zbytu przedsiębiorstw. Na 
XXV MTP wspólnym wy­
stawcą polskiej produkcji eks 
portowej będzie centrala 
handlu zagranicznego i bez­
pośredni wytwórca.

Początkowo plany adapta­
cji terenów targowych dla 
XXV Międzynarodowych Tar 
gów Poznańskich mówiły o 
niewielkiej kosmetyce, o- 
czyszczającej i odświeżającej 
dawne pawilony. W miarę 
jednak upływu czasu 1 napły 
wu zgłoszeń, kiedy okazało 
się, że tegoroczne Targi bę­
dą miejscem spotkania aż 
600 wystawców z 35 państw, 
okazało się, że nie wystar­
czy kosmetyka, że potrzeb­
na jest nowa prezentacja to­
warów odpowiadająca wy­
maganiom i gustom kupców 
z czterech kontynentów.

Nic więc dziwnego, że za­
biegi odmładzające prze­
kształciły się w poważniej­
szą kurację, której podda­
no wszystkie hale wystawo­
we oraz pawilony dawnego 
kiermaszu. W sumie tego­
roczne roboty budowlane na 
MTP wyrażają się kwotą 
tylko o kilkanaście procent 
niższą od ubiegłorocznej. Je­
śliby ktoś uważał, że jest to 
może marnotrawstwo, że gra 
nie warta świeczki, niech 
sobie, proszę, przypomni, 
jaką rolę gra międzynaro­
dowa wymiana handlowa w 
gospodarce 1 polityce obozu

pokoju 1 całej ludzkości — 
wystarczy mu to za najdłuż­
sze komentarze.

Za kilka dni otworzą się 
podwoje dwudziestych pią­
tych, jubileuszowych Między 
narodowych Targów Poznań­
skich, pokaz produkcji 
35 państw, spotkanie kup­
ców ze wszystkich stron 
świata. Będzie co oglądać 
w Poznaniu, tym bardziej, 
że w tym roku nie zbrak­
nie zupełnie nowych wystaw 
ców, że pojawią się nowe 
towary. Oczy zwiedzających 
z ciekawością zwrócą się na 
tytonie dalekiego Paragwa­
ju: hoja buena, hoja segun- 
da, pito primera, pito segun- 
da..., na tekstylia Norwegii, 
wesołą ceramikę stołową 
Danii, luksusowe sztuczne 
futra Francji. Nieodparte 
zaciekawienie budzić będą 
wyroby 119 przedsiębiorstw 
jugosłowiańskich, surowce i 
produkty wyzwolonych lu­
dów Maroka i Tunisu, po­
raź pierwszy w historii eks­
ponujących owoce swojej 
pracy pod własnymi flaga­
mi niezależnych państw, i 
produkty wszystkich pozo­
stałych wystawców.

Już za kilka dni...
IRENA FRĄCKOWIAK

W angielskim ośrodku ba­
dań atomowych w Ilarwell.

Na zdjęciu: mechanik — 
Leu Murray przy pracy na 
tokarce w dziale chemii 
Ośrodka,

W końcu maja otwarto w Chinach 410-metrową śluzę 
u ujścia rzeki Szejan w prowincji Kiangsu.
Śluza zabezpieczy 930 tys. ha ziemi ornej od zalewu.

Na zdjęciu: widok śluzy.

Mieszkańcy 
przedmieścia 

Munkkiniemi w 
Helsinkach, ob­
chodzą orygi­
nalne święto. W 
dniu tym czczą 
oni pamięć lu­
dzi, którzy mi® 
szkaii tu setki 
lat temu.

Na zdjęciu: 
uczestnicy ob­
chodu w staro­
dawnych stro­
jach.

Fot — CAF

GWARNO 1 RADOŚNIE.,

OPĘDZALI uczniowie koszalińskich szkół ub. tydzień. Nle- 
mai codziennie kilkusetosobowe grupy chłopców i dziew­

cząt pod kierownictwem swych nauczycieli ćwiczyły maso­
we pokazy na stadionie. Wyniki przygotowań mogliście, 
drodzy czytelnicy, ocenić w dniu wczorajszym. Pamiętajcie 
przy ocenie, o jednym: pokaz masowy jest trudny do wyu­
czenia. 1 może dlatego dopiero Zlot zachęcił nauczycieli wf 
do zorganizowania pokazów.

„CZARNA NIEDZIELA" LEKKOATLETÓW

TYDZIEŃ temu koszalińscy lekkoatleci wystąpili po raz 
* pierwszy w tym roku na zawodach w skali krajowej.

Zarówno w Zielonej Górze jak i w Sopocie ekipy nasze za­
jęły końcowe miejsca, uzyskując słabe wyniki. I właśnie 
te wyniki powinny być sygnałem, ie z naszą lekkoatletyką 
nie jest dobrze. Zrozumiała to — zdaje się — wreszcie sek­
cja l-a WKKF, która zamierza ustalić kadrę wojewódzką.

Obu tylko nie skończyło się na zamiarach.

GROŹNY

DRZERWA w spotkaniu Bałtyk — Darzbór. Trójlfa sę- 
‘ dziów opuszcza bąisko. Nagle jeden z widzów grozi im: 

sędziujcie dobrze, bo możecie oberwać...
Szkoda, że sędzia zawodów Kubera, do którego przede 

wszystkim zwrócone były te słowa, nie zareagował z miej­
sca i nie zażądał usunięcia niesfornego widza ze stadionu.

Ciekawe, kto powinien oberwać. Sędziom nic się nie sta­
ło, ale rada okręgowa Startu powinna poskromić swego 
„groźnego" kibica. Nietrudno go znaleźć. Pracuje bowiem 
w radzie okręgowej tego zrzeszenia. Nazwiskiem służymy. 
Świadkami zaiścia również.

DZIECINADA / /
f.ZESTO bywa tak, Że dwoje dzieci, walcząc o ulubioną 
u zabawkę, wyrywa ją sobie z rąk. I w końcu żadne nie 

ma się czym bawić, bo zabawka zostaie zniszczona. Oba- 
włamu sl*. obecnie niewdzięczną rolę zabawki spełnia 
koszaliński stadion.

Kto luż nie lest wmieszam/ w sprawę stadionu? Wymień­
my tylko: WKKF. Spartę, WRZZ, Start. MRN i Woj. RN. 
Chuba wystarczy. No i oczywiście stadion, który nadal nie 
nadaie się do użytku w pełnym teao słowa znaczeniu.

Dość już chuba sprzeczek, wyszukiwania sobie nawzajem 
win i krzywd. Najwyższy czas oddać stadion do użytku, aby 
sportowcy mogli z niego korzystać.

Energie, zażywaną obecnie na pokazanie swego „ja", war­
to by skierować na prace remontowe, wyszukanie fachow­
ców itp. Dużo wdzięczniejsze zadanie i przunajmniei przy- 
nosrare korzyścL

ZZA WĘGLI

p/FSTO leszcze buwalą wypadki, że na meczu niektórzy 
kibice nie wutrzumuja nerwowo i wszczynała awantury.

Ostatnio zanotowaliśmy inna form* „rozprawiania" się z 
przeciwnikami. Szczer/ólnie łatwo dale się to zrobi' z zespo­
łem przyiezdnym. Wystarczy skrzyknąć grunke dzieci, wy­
tłumaczyć im potrzebę zorganizowania zasadzki, zaonatrzuć 
sle w komienie i snokoinie poczekać na gości za miastem lub 
wsią. V chwili odjazdu pości wystarczy obrzucić ich kamie­
niami. Zawsze się kogoś trafi.

Dalszy etan, to tłumaczenie na posterunku MO. Tam już 
co prawda ni*co trudniej wytłumaczyć przyczunu swego po­
stępowania. Przekonał si* zresztą o tum znany chuligan 
Okonka — Jan Madei. Zasadzk* zoraanizowo' 3 maja i... 
tego samego dnia został ujęty. Niewątpliwie MO sprawied- 
llw'e oceni jego nowatorski pomysł.

1F trosce o popularyzację racjonalizatorów, miejscowa fo­
tograf przygotował zdjęcia autorów zasadzki. Ich podobizny 
w niedługim czasie będzie można zobaczyć w gablotce oko- 
neckiego Włókniarza.

Ir.

Alojzy Sroga

(11)

OBAJ, na różne sposoby przeży­
waliśmy jeszcze raz śmierć po­
rucznika Fiedorenki.

... Minęło znów kilka minut, 
gdy przerwałem milczenie.

— Jakże, Bogdan, trafiła do ciebie faj­
ka?

— Teraz już naprawdę krótko. Było to 
w pobliżu Berlina. Stanowiska obrony 
zajęliśmy przed zmierzchem, wzdłuż szo­
sy. Sytuacja była bardzo niewyraźna. W 
lesie podobno faszyści, a za lasem Jakiś 
oddział radziecki. Często przecież wtedy 
tak bywało. Działa ustawiliśmy w kie­
runku lasu. Jedno kazałem wycelować na 
szosę do strzelania na wprost. Takie po- 
kołobrzeskie doświadczenie.

Nie ściemniło się jeszcze na dobre, a 
od strony lasu rozległ się huk motoru. 
Byliśmy spokojni. W naszym kierunku 
Jechał samochód, podpuścimy go blisko, 
zobaczymy co za jeden i w razie czego 
— ognia! Tę decyzję błyskawicznie mu- 
siałem zmienić. Bo oto przed samocho­
dem wytrysnął granat, rozerwał się. Po 
chwili z okolicznych rowów wyskoczyło 
kilkanaście postaci. Rzuciły się na samo­
chód. A więc w nim — nie byli nasi 
wrogowie.

Zdecydowałem się wtedy na szaleńczy 
czyn. Odepchnąłem celowniczego 1 sam 
oddałem strzał tuż obok samochodu. Do­
piero potem uświadomiłem sobie, że mo­
głem zabić nie tylko faszystów.

Przy wozie momentalnie zrobiło się 
pusto. Wtedy z kilkunastoma żołnierza­

mi puściliśmy się pędem w tamtym kie­
runku. Szaleństwo, powiesz, ależ tak. W 
biegu dojrzeliśmy, że samochód leży wy­
wrócony. Gdy dobiegliśmy, z rowu pod­
niósł się radziecki kapitan 1 szofer. Obaj 
żywi, cali. Podmuch wywrócił lekki wóz- 
amfibię, którym Jechali, ich obu zaś — 
cisnął do rowu. Obok samochodu kilku za­
bitych faszystów. Samochód, o dziwo, nie 
był specjalnie uszkodzony. Kapitan sado­
wiąc się w wozie ocierał pot z czoła.

— Wy, towarlszcz starszy lejtinant, 
strielali?

— Ja.
— Wot, gieroj. Maladiec — mocno 

ścisnął mi rękę.
Szoferowi trzęsły się na kierownicy rę­

ce. Patrzył na mnie wystraszonymi o- 
czyma.

— Towarlszcz starszy lejtinant, spa- 
siba, balszoje spasiba! — dziękował. 
Chwilę pogrzebał w kieszeni. Wyjął z 
niej niewielki przedmiot.

— Bud te lubieznyj, na pamiit! — 
wcisnął mi do ręki... fajkę.

Spojrzałem na nią. To była mo­
ja fajka.

Krzyknąłem.
— Skąd Ją macie? Skąd ona u was?!
Szofer popatrzył na mnie zdziwiony.

Na froncie tyle było różnych przedmio­
tów, które można było brać i nikt nie 
pytał skąd?

— Skąd? — zdziwił się — w tamtym 
roku, we wrześniu, gdy swoją amfibią 
przeprawiałem w Warszawie przez Wisłę 
polskich żołnierzy znalazłem Ją zakrwa-

FAJKA
Opowieści o braterstwie wioną, pływającą na wodzie. Pewnie ' 

miał ją jakiś polski żołnierz, utonął, a 
ona wypłynęła. Była u Polaka, niech 
więc do Polaka wraca. Ładna fajeczka — 
zamyślił się — dobra fajeczka. Ot, pol­
ska rzeka dala mi ją w prezencie. A ja 
znad Donu. Don i Wisła — dziś jak 
dwie siostry. Ale co wam, co wam, to­
warzyszu starszy lejtenancie? — za­
glądnął mi w oczy.

Co miałem mówić? Powiedziałem, że 
znalem właściciela fajki.., 

Odprowadzliśmy ich daleko za nasze 
stanowiska. Pożegnałem kapitana i szo­
fera. Spieszyłem na moją kwaterę. Chcia- 
łem jeszcze raz popatrzyć na swoją I 
Fiedorenki fajkę. Tyle, tyle przeszła, tyle 
w niej było historii braterstwa, przyjaź­
ni, tyle przedziwnych losów...

Lekko trzęsącą się ręką nalał Bogdan 
ostatnie kieliszki. Koniec wódki, koniec 
opowiadania.

— Wypijmy — zaproponowałem — za 
to nasze piękne, polsko-radziecki* brater­
stwo.

— Wypijmy, mój drogi.
Stuknęliśmy się.
Po chwili poprosiłem:
— Bogdan, daj zapalić swoją fajkę.
Popatrzył serdecznie, jakoś cieplej. Po­

dał mi bez słowa.
Długo, długo patrzyłem na niebieska­

we kółeczka dymu. Leciutko gładziłem 
fajkę dłonie. Natknąłem się na lekko żło­
bione inicjały: — „B. S.".

Bogdan zapatrzył się w sufit. Nie od­
wracając głowy tzucił cicho.

— Wiesz co? Obok tych inicjałów, mo­
ich, każę wygrawerować jeszcze dwie li­
tery: „G. F."

— Grigorij Fiedorenko..

KONIEC J


